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Od podstawy programowej 
do standardów kształcenia 


prowadzenie nowej matury w 

2005 roku zrewolucjonizowało pro- 
ces rekrutacji na wyższe uczelnie. Szkoły 
wyższe nie chciały początkowo rezygno- 
wać z egzaminów wstępnych, próbując 
zmienić ich formułę, jednak w 2006 roku 
Ministerstwo Edukacji ograniczyło możli- 
wości przeprowadzania takich „testów 
kompetencji” tylko do nielicznych przypad- 
ków. Co roku egzamin maturalny zmienia 
niektóre ze swoich założeń. Jest to nieunik- 
nione, ponieważ w Polsce nie ma długolet- 
nich doświadczeń w konstrukcji i ocenie 
egzaminów zewnętrznych. Dochodzi do 
tego aspekt związany ze „zdawalnością” 
tego egzaminu. W roku 2005 maturę zdało 
86,5% zdających, a w roku 2006 – tylko 
79%. Występuje więc z pewnością silna po- 
kusa, aby utrzymywać jak najwyższą zda- 
walność. Z jednej strony stwarza to szansę 
większej części populacji na podjęcie stu- 
diów, ale z drugiej skutecznie obniża po- 
ziom wiedzy obecnych maturzystów. W 
tym roku czekają nas kolejne zmiany. Stwa- 
rza to problemy przy konstrukcji algoryt- 
mu otrzymywania punktów w procesie re- 
krutacji, który musi działać poprawnie nie 
tylko w stosunku do tegorocznych maturzy- 
stów, ale również do osób, które zdawały 
ten egzamin w latach ubiegłych. Chociaż 
w założeniach egzaminy maturalne są kon- 
struowane tak, aby zachować porównywal- 
ność między latami, to w praktyce tworze- 
nie egzaminów zachowujących ten sam po- 
ziom trudności jest właściwie niemożliwe. 
Тут bardziej, że ulegnie zmianie podsta- 
wa programowa, na której ma być oparty 
egzamin. Przykładem może być matema- 
tyka. Z projektów publikowanych dotych- 
czas na stronach Ministerstwa Edukacji Na- 
rodowej i Centralnej Komisji Egzaminacyj- 
nej wynika, że zniknie wiele realizowanych 
do tej pory pojęć. Dla przykładu podam 
pełen zakres zagadnień do realizacji na po- 
ziomie podstawowym i rozszerzonym z 
działów Funkcje i Ciągi (tab.1). 

Oznacza to, że nie powinniśmy oczeki- 
wać, iż uczniowie w toku nauki w szkole 
ponadgimnazjalnej będą mieli szansę po- 
znać (nawet w profilu rozszerzonym) po- 
jęcie granicy ciągu i funkcji, ciągłości czy 
pochodnej funkcji, a tylko na poziomie roz- 
szerzonym uczeń zapozna się z pojęciem 
logarytmu. Taką wiedzą będą dysponować 
przyszli maturzyści, czyli kandydaci na stu- 
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dia. Założono, że skoro obecnie matury z 
matematyki obawia się większość maturzy- 
stów, to ograniczenie podstawy programo- 
wej spowoduje, iż obecnie realizowany 
w szkołach materiał nauczania będzie le- 
piej opanowany przez uczniów, а со zatym 
idzie, więcej osób będzie zdawało ten 
przedmiot. W ramach działań operacyjnych 
programów Unii Europejskiej mają być 
podjęte kroki wspierające matematykę w 
szkołach. Będzie to m.in. badanie osiągnięć 
matematycznych uczniów w grupach repre- 
zentatywnych (tzw. Polska PISA), badania 
wyjaśniające przyczyny niepowodzeń z 
matematyki ukazywanych w egzaminach 


Tabela 1 


zewnętrznych, wprowadzenie diagnostycz- 
nego testu z matematyki na poszczególnych 
etapach kształcenia (w poszczególnych kla- 
sach – od szkoły podstawowej do ташга!- 
nej). Mimo iż rektorzy szkół wyższych 
ustalili z ministrem Romanem Giertychem 
wprowadzenie od 2010 roku obowiązko- 
wej matury z matematyki, jednak jak wska- 
zują dotychczasowe działania Ministerstwa 
Edukacji Narodowej (np. niespodziewane 
wprowadzenie „amnestii maturalnej”, czy 
zakaz zmian w tegorocznych algorytmach 
przyjęć na studia), być może nie jest to prze- 
sądzone. Z fizyką, która jest bardzo często 
brana pod uwagę w algorytmach przyjęć 
na studia, sprawa wygląda o wiele gorzej 
niż z matematyką. Źródła tego problemu 
można się dopatrywać w tym, że fizyka w 
szkołach ponadpodstawowych jest przed- 
miotem wręcz niszowym. W liceum na 


Zdający demonstruje poziom opanowania powyższych umiejętności, 
rozwiązując zadania, w których: 


POZIOM PODSTAWOWY 


POZIOM ROZSZERZONY 


FUNKCJE: 


a) określa funkcję za pomocą wzoru, tabeli, 
wykresu, opisu słownego, 

b) odczytuje z wykresu funkcji: dziedzinę i 
zbiór wartości, miejsca zerowe, maksymalne 
przedziały, w których funkcja rośnie, maleje, 
ma stały znak, 

с) sporządza wykres funkcji spełniającej 
podane warunki, 

d) potrafi na podstawie wykresu funkcji 

y = f(x) naszkicować wykresy funkcji 

у= Их +a), у = Кх) +a, y=- fx), 

у= 6-х), 

е) sporządza wykresy funkcji liniowych, 

f) wyznacza wzór funkcji liniowej, 

g) wykorzystuje interpretację współczyn- 
ników we wzorze funkcji liniowej, 

h) sporządza wykresy funkcji kwadratowych, 
i) wyznacza wzór funkcji kwadratowej, 

j) wyznacza miejsca zerowe funkcji kwadra- 
towej, 

k) wyznacza wartość najmniejszą i wartość 
największą funkcji kwadratowej w przedziale 
domkniętym, 

1) rozwiązuje zadania (również umieszczone 
w kontekście praktycznym), prowadzące do 
badania funkcji kwadratowej, 

m) sporządza wykres, odczytuje własności i 
rozwiązuje zadania praktyczne związane z 
proporcjonalnością odwrótną, 

n) sporządza wykresy funkcji wykładniczych 
dla różnych podstaw i rozwiązuje zadania o 
kontekście praktycznym 


Jak na poziomie podstawowym, a ponadto 
potrafi na podstawie wykresu funkcji 

y = f (x) naszkicować: 

о) wykres funkcji у = | f(x) |, 

p) wykresy funkcji у = c f (x), y= Кех), 
gdzie f jest funkcją trygonometryczną, 

q) wykres będący efektem wykonania kilku 
operacji, na przykład у = | f(x+2) — 3 |, 

r) wykresy funkcji logarytmicznych dla 
różnych podstaw 


CIĄGI: 


a) wyznacza wyrazy ciągu określonego 
wzorem ogólnym, 

b) bada, czy dany ciąg jest arytmetyczny lub 
geometryczny, 

©) stosuje wzory na n-ty wyraz i sumę n 
początkowych wyrazów ciągu arytmety- 
cznego i ciągu geometrycznego, również w 
kontekście praktycznym 


Jak na poziomie podstawowym, a ponadto 
d) wyznacza wyrazy ciągów zdefiniowanych 
rekurencyjnie 


Tabela 2 


ODSETEK WSZYSTKICH ZDAJĄCYCH, 
WYBIERAJĄCYCH MATEMATYKĘ 
JAKO PRZEDMIOT DO ZDAWANIA NA MATURZE 


2005 


2006 


2007 


28,5% 


21,6% 


18,8% * 


* dane Centralnej Komisji Egzaminacyjnej oparte па deklaracjach tegorocznych maturzystów 


poziomie podstawowym program przewi- 
duje 3 godziny na cały 3-letni cykl, tj. po 
jednej godzinie tygodniowo w każdym 
roku szkolnym. Efektem jest to, że fizykę 
na maturze, jako przedmiot obowiązkowy, 
wybrało w 2005 roku 5,6%, a w 2006 roku 
— 6,3% zdających (tab. 2). 

Jak widać, w tej chwili statystyki nie są 
dla uczelni technicznych korzystne. Coraz 
mniejsza część populacji zdających decy- 
duje się na zdawanie egzaminu z matema- 
tyki. Wynika z tego, że uczniowie niewy- 
starczająco opanowali realizowany w szko- 
le materiał i obawiają się egzaminu z tego 
przedmiotu. Na pocieszenie można dodać, 
że medialna reklama technicznych kierun- 
ków kształcenia w aspekcie perspektywy 
zdobycia dobrze płatnej pracy — zarówno 
w Polsce, jak i za granicą — może zacznie 
w końcu przynosić oczekiwane przez nas 
efekty, Niestety, jak już wspomniałam, nie 
oznacza to jednak, że maturzyści będą le- 
piej przygotowani do podjęcia studiów. 

Tutaj pojawia się następne zagadnienie 
dotyczące szkół wyższych — tzw. standardy 
kształcenia ustalane przez Radę Główną 
Szkolnictwa Wyższego. Kierunki studiów 
chcące otrzymać bądź utrzymać akredyta- 
cję, będą musiały je realizować. Jest to za- 
gadnienie dotyczące nie tylko polskiej edu- 
kacji na poziomie wyższym. Kwestia stan- 
dardów kształcenia jest żywo dyskutowana 
na forum europejskim (omawiano to np. na 
Konwencji Uczelni Europejskich w Grazu). 
Obecnie preferuje się podejście polegające 
na myśleniu w kategoriach efektów kształ- 
cenia. Chodzi o ustalenie zakresu wiedzy i 
umiejętności ogólnych związanych z kon- 
kretnym kierunkiem studiów, a nie o defi- 
niowanie minimów programowych. Celem 
są efekty kształcenia, a każda uczelnia musi 
stworzyć swój program studiów, dobierając 
odpowiednie techniki nauczania. Stwarza to 
możliwości wdrażania nowatorskich kon- 
cepcji dydaktycznych, które mają doprowa- 
dzić do osiągnięcia określonych celów 
kształcenia, i w efekcie uzyskanie przez ab- 
solwentów porównywalnych kwalifikacji. 
W systemie sprawdzania jakości takiego 
kształcenia będą brane pod uwagę oceny 
wewnętrzne (z udziałem studentów) i ze- 
wnętrzne programów studiów, a nawet prze- 
widziano udział ekspertów zagranicznych. 


W rezultacie renomę zdobędą uczelnie naj- 
lepiej przygotowane do kształcenia studen- 
tów nie tylko w aspekcie naukowym, ale 
i dydaktycznym. 

A jak to wygląda w praktyce, jeśli cho- 
dzi o matematykę? Dotychczasowe propo- 
zycje standardów z matematyki nie zawsze 
są spójne, a przewidywane minima godzin 
na ich wprowadzenie nie są możliwe do re- 
alizacji — niezależnie od podjętych starań 
dydaktycznych. Taka jest opinia środowi- 
ska matematyków — nauczycieli akademic- 
kich — prezentowana na przykład na Ogól- 
nopolskiej Konferencji Nauczania Matema- 
tyki w Uczelniach Technicznych (Pismo 
PG 9/2006). 

Po pierwsze — jak widać z tabeli zawie- 
rającej propozycje nowych wymagań ma- 
turalnych — propozycje materiału do reali- 
zacji nie przystają do wiedzy i umiejętno- 
ści, jakie są wymagane od przyszłych stu- 
dentów. Podam przykłady standardów 
kształcenia na poziomie studiów pierwsze- 
go stopnia dla dwóch kierunków studiów z 
proponowaną minimalną liczbą 120 godzin 
na ich realizację (tab. 3) 

Oznacza to, że student pierwszego roku, 
który nie miał okazji poznać w szkole na 


Tabela 3 
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przykład pojęcia wektora (jest on tylko na 
poziomie rozszerzonym) będzie musiał w 
ciągu dwóch czy trzech semestrów opano- 
wać materiał znacznie przekraczający obec- 
ne wymagania. Bez zwiększenia liczby go- 
dzin z matematyki nie będzie to możliwe. 
Część realizowanego materiału była do tej 
pory rodzajem powtórki ze szkoły. Teraz 
będzie to wprowadzenie całkiem nowych 
treści — abstrakcyjnych i bardzo różnych od 
tych, z którymi uczeń miał do czynienia do 
tej pory. Jeżeli w szkole uczeń nigdy nie 
zatknął się z granicą funkcji, to pojęcie po- 
chodnej, która jest granicą ilorazu różnico- 
wego, czy rozumienie całek niewłaściwych, 
będą stwarzały bardzo wiele problemów 
podczas realizacji materiału. Zadaniem wy- 
kładowcy nie jest nauczenie mechaniczne- 
go wykonywania rachunków — do tego w 
tej chwili używa się komputerów — ale na- 
uczenie studentów zapisu językiem mate- 
matyki zagadnień technicznych. A to wy- 
maga kształtowania wyobraźni matema- 
tycznej, a nie mechanicznego opanowania 
wzorów. 

Po drugie, jeżeli nie przewidziano zajęć 
laboratoryjnych (lub ćwiczeń w pracowni 
informatycznej), trudno będzie w praktyce 
zrealizować zagadnienie — komputerowe 
pakiety statystyczne. W wymienionym wy- 
żej programie dla technologii chemicznej 
znajduje się krótkie hasło — statystyka. Jak 
jednak realizować ten temat bez wprowa- 
dzenia podstawowych pojęć z rachunku 
prawdopodobieństwa czy rozkładów naj- 


TECHNOLOGIA CHEMICZNA 


wykorzystania metod matematycznych. 


Treści ksztalcenia: elementy teorii zbiorów i logiki matematycznej. Ciągi i szeregi 
liczbowe. Podstawowe właściwości funkcji jednej i wielu zmiennych. Funkcje elementarne. 
Równania i układy równań. Elementy rachunku różniczkowego i całkowego. Równania 
różniczkowe zwyczajne i cząstkowe. Elementy geometrii analitycznej. Elementy analizy 
wektorowej. Zagadnienia optymalizacji. Statystyka matematyczna. Podstawy metod 
numerycznych. Wybrane metody analizy numerycznej, 

Efekty kształcenia: umiejętności i kompetencje: posługiwania się metodami 
matematycznymi w opisie zjawisk fizycznych i procesów chemicznych; technologicznego 


ZARZĄDZANIE I INŻYNIERIA PRODUKCJI 


Treści kształcenia: Liczby zespolone. Wielomiany. Macierze, działania na macierzach. 
Wyznacznik i jego podstawowe własności. Układy równań liniowych. Geometria 
analityczna. Ciągi liczbowe i ich granice. Granica i ciągłość funkcji jednej zmiennej. 
Pochodna, jej interpretacja i zastosowania. Całka nieoznaczona i całka oznaczona. Szeregi 
liczbowe i potęgowe. Elementy rachunku różniczkowego i całkowego dwóch i trzech 
zmiennych. Proste równania różniczkowe zwyczajne pierwszego i drugiego rzędu. 


Zastosowania rachunku różniczkowego i całkowego w fizyce, technice i ekonomii. Dane i 
normy statystyczne. Zmienna losowa i podstawowe rozkłady zmiennych losowych. Rozkłady 
z prób. Przedział ufności. Testowanie hipotez statystycznych. Etapy badań statystycznych. 
Prezentacja danych statystycznych. 

Podstawowe parametry opisu statystycznego. Komputerowe pakiety statystyczne. Badania 
operacyjne, Proces decyzyjny, algorytmy przydziału, programowanie liniowe, zagadnienia 
transportu, programowanie dynamiczne, systemy masowej obsługi, modele zapasów, grafy, 
drzewa decyzyjne, gry decyzyjne, optymalizacja jedno i wielokryterialna. 

Efekty kształcenia: umiejętności i kompetencje: matematycznego opisu zjawisk fizycznych 
i zagadnień technicznych; formułowania modeli matematycznych i ich stosowania. 


Nr 4/2007 


6 PISMO PG 


częściej spotykanych w zastosowaniach 

zmiennych losowych? W efekcie jedno 

hasło oznacza kilka poprzedzających wpro- 
wadzenie go godzin wykładów i ćwiczeń. 

Zauważmy również, że część realizowane- 

go materiału, to zagadnienia wykraczające 

poza możliwości opanowania przez studen- 
ta pierwszego roku (na przykład programo- 
wanie dynamiczne czy optymalizacja jed- 
no- i wielokryterialna). Realizacja tych za- 

gadnień z pewnością jest konieczna, ale w 

praktyce jest chyba możliwa na drugim czy 

trzecim roku, gdy student zacznie nabierać 
pewnej dojrzałości w matematycznym opi- 
sie zjawisk. 

Po trzecie, w teorii nacisk miał być po- 
łożony nie na program, a na osiągnięte 
efekty kształcenia i umiejętności, a tymcza- 
sem w standardach kształcenia pod bardzo 
długim spisem zagadnień koniecznych 
do realizacji (czyli de facto minimum pro- 
gramowym) znajduje się niezależnie od 
kierunku krótkie stwierdzenie typu: 

* efekty kształcenia — umiejętności i kom- 
petencje: posługiwanie się podstawo- 
wym aparatem matematycznym 
lub 

• efekty kształcenia — umiejętności i kom- 
petencje: stosowanie aparatu matema- 
tycznego do analizy i opisu obiektów i 
procesów technicznych. 

Wiadomo jednak, że każdy kierunek stu- 
diów ma swoją specyfikę. Innych umiejęt- 
ności powinno się oczekiwać od absolwen- 
ta kierunku elektrotechnika, a innych od ab- 
solwenta transportu. Przecież tematy — rów- 
nania różniczkowe zwyczajne czy cząst- 
kowe — powinny kształcić inny rodzaj 
umiejętności u studentów inżynierii lądo- 
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Fot. Krzysztof Krzempek 


wej niż elektroniki (inne typy równań leżą 
w zakresie zainteresowania i stosowania w 
danej dziedzinie). Standardy kształcenia z 
matematyki nie są definiowane przez ma- 
tematyków, tylko przez specjalistów z da- 
nego kierunku studiów, więc skoro już 
wyznacza się program, to określenie pozio- 
mu umiejętności matematycznych absol- 
wenta może być odzwierciedleniem fak- 
tycznego zapotrzebowania na określony 
zakres wiedzy. 

Tutaj widać wielką różnicę pomiędzy 
ustalaniem maturalnej podstawy programo- 
wej z matematyki a standardami kształce- 


nia. W wymaganiach egzaminacyjnych 
przedstawiony jest spis umiejętności (zwe- 
ryfikowany przez niższe stopnie edukacji), 
jakie powinien posiadać uczeń, przystępu- 
jąc do matury. Standardy kształcenia па tym 
nie bazują. Szkoły wyższe próbują ratować 
sytuację zajęciami wyrównawczymi dla 
studentów pierwszego roku lub wprowa- 
dzaniem tak zwanego roku zerowego, któ- 
ry ma niwelować braki wiedzy z matema- 
tyki i fizyki. Oprócz tego system szkolnic- 
twa na poziomie ponadgimnazjalnym ma 
dużą zaletę — docenia lepiej przygotowaną 
od strony dydaktycznej kadrę, a wyniki pra- 
cy nauczycieli są corocznie weryfikowane 
przez system egzaminów zewnętrznych. 
Inaczej jest na wyższych uczelniach. 
Dydaktyka jest często niedoceniana — a 
przecież studia, to obecnie w dużej mierze 
kontynuacja nauki szkolnej. Zwłaszcza 
że zmiany dokonujące się w systemie edu- 
kacji na poziomie szkół wyższych wymu- 
szają poważne potraktowanie tej dziedzi- 
ny – łączącej w sobie wiedzę z danego 
przedmiotu z dogłębną znajomością psy- 
chologii i pedagogiki. Na zakończenie po- 
nownie nawiążę do nauczania matematy- 
ki. Wobec coraz niższego poziomu wiedzy 
kandydatów na studia i coraz mniejszej 
liczby godzin z matematyki, bez dydakty- 
ki matematyki na poziomie akademickim 
nie da się efektywnie kształcić przyszłych 
inżynierów. 
Anita Dąbrowicz-Tlałka 
Studium Nauczania Matematyki 


[A 


Lekcja matematyki w Kaszubskim Liceum Ogólnokształcącym w Strzepczu. Szkoła, w której 
najwięcej osób w kraju zdaje maturę.z języka kaszubskiego 


Fot. Jolanta Cierocka — dyrektor szkoły 
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Miesiąc języka niemieckiego i kultury niemieckiej 
w Studium Języków Obcych Politechniki Gdańskiej 


semestrze letnim 2007 Studium 

Języków Obcych po raz pierwszy 
zorganizowało Miesiąc języka niemiec- 
kiego i kultury niemieckiej. Jego celem 
było zaoferowanie naszym studentom 
możliwości dodatkowych konwersacji w 
języku niemieckim oraz zaznajomienia 
się z wieloma zagadnieniami dotyczący- 
mi Niemiec. 

W przedsięwzięciu tym pomogły nam 
praktykantki z Uniwersytetu Georga Au- 
gusta w Getyndze w Niemczech, Katha- 
rina Kriiger i Sarah Seidensticker, stu- 
dentki nauczania języka niemieckiego 
jako języka obcego, które w marcu go- 
ściliśmy na Politechnice Gdańskiej. 

Hospitowały one zajęcia w Studium 
Języków Obcych oraz organizowały w 
ramach Miesiąca języka niemieckiego i 
kultury niemieckiej dwa razy w tygodniu 
popołudniowe spotkania informacyjno- 
konwersacyjne dla zainteresowanych. 
Studenci mieli tu okazję do rozmowy w 
języku niemieckim z rodowitymi Niem- 
kami. Na spotkaniach tych poruszane 
były tematy z wielu dziedzin, co pozwa- 
lało na wypowiadanie się z użyciem moż- 
liwie jak największego zakresu słownic- 
twa, ale ważne tu były również względy 
informacyjne. Cykl rozpoczęły tematy 
„Żyć i mieszkać w Niemczech — studenc- 
ki dzień powszedni” oraz „Studia w 
Niemczech — formalności”. Tematy bli- 
skie rozmówcom, zachęcające m.in. do 
porównań z życiem polskich studentów. 
Następnym hasłem było „Niemcy i Pol- 
ska — uprzedzenia czy stereotypy? Utar- 
te poglądy czy prawda?”, a jego cel sta- 
nowiło konstruktywne przyjrzenie się i 
analiza stereotypów dotyczących obu 
krajów. „Niemcy to ty — trochę inna kam- 
pania reklamowa” – to opis kampanii re- 
klamowej przeprowadzonej w mediach 
niemieckich, zachęcającej Niemców do 
większej przedsiębiorczości i optymi- 
zmu. Krótkie, wyraziste teksty odwołu- 
jące się do takich wzorów, jak znani nie- 
mieccy naukowcy czy przedsiębiorcy, 
były dla studentów Politechniki inspi- 
racją do przemyśleń i stworzenia wła- 
snych tekstów reklamowych dotyczą- 
cych Polski. Następny temat „System po- 
lityczny w Niemczech: forma rządów, 
wybory i partie” przybliżył polskim stu- 
dentom strukturę polityczną naszego są- 


siada. Było też spotkanie o luźniejszym 
charakterze pod hasłem ,, Leben/Życie” 
— przestarzała czy bardzo nowoczesna 
piosenka niemieckiej grupy rokowej 
PUR?”. Bardzo ważne dla studentów 
uczelni technicznej było spotkanie pt. 
„Kolej magnetyczna Transrapid: Jeździć 
bez kół, latać bez skrzydeł?”. Wśród stu- 
dentów Politechniki Gdańskiej, szukają- 
cych być może w przyszłości zatrudnie- 
nia w firmach zagranicznych lub też 
przedsiębiorstwach współpracujących z 
zagranicą, bezsprzecznie konieczna jest 
znajomość języka technicznego, którą 
mogli tu poćwiczyć. Dodatkowo na te- 
mat recyclingu i energii odnawialnych 
jako rozwiązań przyszłościowych dysku- 
towano w ramach Koła Języka Niemiec- 
kiego. Mimo początkowych obaw nawet 
studenci z grup o niższym poziomie ję- 
zykowym radzili sobie bardzo dobrze z 
konwersacją. 

Na soboty przewidziane były spotka- 
nia nieformalne, tzw. „Stammtisch”, w 
klubie studenckim „Kwadratowa”. Mia- 
ła to być dla studentów Politechniki 
Gdańskiej okazja do rozmowy z prakty- 
kantkami z Niemiec na ogólne, niewią- 
żące, wybrane przez siebie tematy lub do 
zadania im konkretnych pytań dotyczą- 
cych uczelni niemieckich. Również po- 
ziom językowy zależałby tu tylko od roz- 
mówców. Niestety, ta propozycja nie zna- 
lazła oddźwięku wśród studentów. Ina- 
czej było z tandemem językowym. Pole- 
gał on na obopólnej nauce języka polskie- 
go i niemieckiego w czasie prywatnych 
spotkań, takich jak np. wieczór gier to- 
warzyskich. 

Miesiąc języka niemieckiego i kultu- 
ry niemieckiej zakończył się wizytą at- 
tachć ds. kultury i prasy przy Konsulacie 
Generalnym Republiki Federalnej Nie- 
miec w Gdańsku, Marka Strohmengera, i 
lektorki DAAD (Deutscher Akademi- 
scher Austausch Dienst) przy Uniwersy- 
tecie Gdańskim, Astrid Popien. Również 
na tym spotkaniu poruszany był temat 
studiów w Niemczech oraz przedstawio- 
na została oferta stypendialna DAAD. 

Politechnika Gdańska oferuje swoim 
studentom szeroki wachlarz możliwości 
wyjazdu do Niemiec na studia lub prak- 
tyki i podnoszenia kwalifikacji zarów- 
no zawodowych, jak i językowych. Stu- 


denci PG od lat wyjeżdżają na wymiany 
organizowane przez Studium Języków 
Obcych. Inną formę wymiany akademic- 
kiej z Niemcami stanowi program So- 
crates/Erasmus, którego uczestnicy do- 
finansowywani są z funduszy Unii Eu- 
ropejskiej. DAAD oraz GFPS to funda- 
cje stypendialne wspierające studentów 
zamierzających podjąć studia w Niem- 
czech, np. na semestr. W ramach progra- 
mu IAESTE możliwe jest również od- 
bycie praktyk m.in. w niemieckich 
przedsiębiorstwach lub uczelniach. Po- 
nadto część wydziałów Politechniki 
Gdańskiej podpisała umowy o podwój- 
nym dyplomowaniu z uczelniami nie- 
mieckimi: Wydział Architektury podpi- 
sal taką umowę z Fachhochschule Hil- 
desheim/Holzminden/Góttingen, Wy- 
dział Elektroniki, Telekomunikacji i In- 
formatyki z Universität Karlsruhe, а Wy- 
dział Zarządzania i Ekonomii — z Fach- 
hochschule Stralsund. W ramach tych 
umów studenci Politechniki Gdańskiej 
po odbyciu części studiów w danej 
uczelni niemieckiej mogą uzyskać dy- 
plom zarówno polski, jak i niemiecki. 

Так różnorodne możliwości otwierają 
się jednak tylko przed osobami z dobrą 
znajomością języka niemieckiego, do 
uzyskania której Studium Języków Ob- 
cych nieustannie motywuje swoich stu- 
dentów. Obok obowiązkowych lektora- 
tów organizujemy w tym celu również 
zajęcia dodatkowe, takie jak właśnie Mie- 
siąc języka niemieckiego i kultury nie- 
mieckiej. 

Był to program zorganizowany na 
miejscu, oferujący jednak konwersacje i 
dyskusje z rodowitymi Niemkami. Spo- 
tkania te dawały okazję do przygotowa- 
nia się do wyjazdu albo mogły być po pro- 
stu sposobem na przełamanie bariery ję- 
zykowej. Taki trening był też na pewno 
pomocny w uzyskaniu biegłości języko- 
wej, która może przydać się w przyszłym 
życiu zawodowym. Konwersacje mogły 
być również okazją do integracji, do prze- 
łamania ewentualnych stereotypów, do 
poznania studentów z innego kraju i ich 
zapatrywań na różne aspekty życia, nie 
tylko studenckiego, do poszerzenia hory- 
zontów. 


Hanna Olejnik 
Studium Języków Obcych 
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Tour de Pologne z Edukacją 


S= targowy w Dziale Ksztalcenia 
rozpoczął się wyjazdem do Chojnic w 
lutym, a zakończył udziałem w Wirtual- 
nych Targach 7 kwietnia. Stały skład wy- 
jazdowy to my — Hanna Kugiel i Magda- 
lena Witkowska, pan kierowca — Stefan 
Czarnul, i politechniczny fiat. Jeżdżąc od 
miasta do miasta staraliśmy się przekonać 
młodych ludzi do podjęcia nauki na na- 
szej Alma Mater. 
О co najczęściej pytają 
kandydaci na studia? 

Zarówno zainteresowanie danymi kie- 
runkami, jak i pytania były różnorodne, 
w zależności od regionu i wielkości tar- 
gów. Młodzi z części Polski bardziej od- 
dalonej od Gdańska pytali o ofertę edu- 
kacyjną uczelni, maturzystów z Torunia i 
Gdańska interesowały zasady rekrutacji. 

Powtarzające się pytania brzmiały: czy 
trzeba zdawać na egzaminie maturalnym 
fizykę, jaki był próg punktowy w ubiegłym 
roku, ile było osób chętnych na miejsce na 
ten czy inny kierunek, jakie miejsce w ran- 
kingach zajmuje uczelnia, wydział, kieru- 
nek, jaki jest limit przyjęć, jaki jest termin 
sprawdzianu predyspozycji do zawodu ar- 
chitekta, jakie przedmioty trzeba zdawać 
na egzaminie maturalnym, aby zostać stu- 
dentem Politechniki Gdańskiej, na jakie 
stypendia można liczyć, a także czy uczel- 
nia dysponuje miejscami w domach stu- 
denckich, jaki jest ich standard i ceny? 


Kandytów nie interesuje jedynie sama 
kwestia „dostania się” na dany kierunek, 
pytają również o to, ile semestrów trwa 
fizyka, czy jako absolwent można łatwo 
znaleźć pracę i w jakim zawodzie można 
pracować po tym czy innym kierunku. 

Mity i fakty 

Wśród maturzystów mocno zakorze- 
nione jest przekonanie, że nie jest łatwo 
zostać studentem politechniki, że trzeba 
zdawać fizykę, a przede wszystkim, że po 
pierwszym semestrze pięćdziesiąt procent 
osób przyjętych zostaje „wyrzucanych”. 
Problemem jest również fakt, iż młodzież 
nie odróżnia uczelni humanistycznych od 
technicznych. Niejednokrotnie byłyśmy 
pytane, czy w swojej ofercie mamy peda- 
gogikę, turystykę czy różnego rodzaju „lo- 
gie”. 

Targi są organizowane przez różne in- 
stytucje i organizacje, dlatego różnią się 
zarówno formą, jak i rozmachem, z jakim 
są przygotowywane. Uczelnie państwowe 
konkurują z uczelniami prywatnymi, któ- 
re za pomocą balonów, głośnej muzyki, 
efektownego sprzętu elektronicznego za- 
chęcają kandydatów do podjęcia nauki 
właśnie na ich uczelni. 

Politechnika Gdańska na swoim stano- 
wisku prezentowała ofertę edukacyjną 
całej uczelni nie tylko w postaci ulotek i 
folderów, ale za pomocą profesjonalnych 
systemów wystawienniczo-reklamowych. 


POLITECHNIKA 


GDAŃSKA 
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Fot. Magdalena Witkowska 


Fot. Hanna Kugiel 


Wyświetlałyśmy filmy o wydziałach, roz- 
dawałyśmy informatory, ulotki o wydzia- 
łach oraz gadżety. 


Statystyka wyjazdów: 

* rozdałyśmy trzy tysiące informatorów, 

• odwiedziłyśmy dziewięć miast, 

° spędziłyśmy na targach dwadzieścia je- 
den dni, 

• przejechałyśmy 3713 km. 


Hanna Kugiel 
Magdalena Witkowska 
Dział Kształcenia 


* Ш Powiatowe Targi Edukacyjne dla 
Maturzystów „Akademos” w Chojni- 
cach, 6 lutego 2007 

* Międzynarodowe Targi Poznańskie, XI 
Targi Edukacyjne, 16-18 lutego 2007, 
Poznań (50 tysięcy gości), 67 szkół wy- 
ższych 

* Międzynarodowe Targi Szczecińskie, 
HI Giełda Edukacji i Pracy KARIERA, 
27--28.lutego 2007 

* VII Międzynarodowy Salon Edukacyj- 
ny PERSPEKTYWY 2007, 1-3 mar- 
ca, Warszawa 

* Uniwersytet Mikołaja Kopernika, To- 
ruń, 6-7 marca, XIV Promocja Eduka- 
cyjna 2007 

* H Targi „Nauka — Praca — Kariera” — 
Kartuzy, 9 marca, I Liceum Ogólno- 
kształcące im. H. Derdowskiego 

* Uniwersytet Gdański — VIII Targi Aka- 
demia 2007 — 19-21 marca 

* Zespół Szkół Ogólnokształcących, I 
Targi Edukacyjne „Przyszłość 2007” w 
Bytowie, 30 marca 

* Zespół Szkół Ekonomicznych III Tar- 
gi Edukacyjne Wyższych Uczelni, Gru- 
dziądz, 2 kwietnia 2007 

* 2-7 kwietnia, Wirtualne Targi Eduka- 
cyjne targi24.pl 
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Dzień Otwarty na Wydziale Elektrotechniki i Automatyki 


Dźź Otwarty na Wydziale Elektro- 
techniki i Automatyki był szansą po- 
dejrzenia życia na Wydziale „od kuchni” — 
poznania przebiegu studiów, które prowadzą 
do zawodu elektryka, automatyka czy ener- 
getyka. W trakcie zaledwie kilku godzin 
można było uczestniczyć w zajęciach dydak- 
tycznych, uzyskać wyczerpujące odpowie- 
dzi na pytania z zakresu oferty edukacyjnej, 
życia studenckiego czy organizacji studiów. 

Żadne słowa nie robią takiego wrażenia, 
jak pokaz, były więc prezentacje multime- 
dialne oraz demonstracje. Sami studenci 
przybliżali WEIA, pełniąc całodzienny dy- 
żur w punktach informacyjnych. 

Spośród zwiedzających wyłoniliśmy rów- 
nież zwycięzców rozpisanego specjalnie na 
tę okazję konkursu na najlepszy opis УБА. 
Nagrodzonym | raz gratulujemy. 

Dodatkową atrakcją dnia była wystawa 
„Wydział Elektrotechniki i Automatyki w 
obiektywie”. 


Agnieszka Kaczmarek 
Studentka Wydziału Elektrotechniki 
i Automatyki 


WYDZ 
ШИШ?) 
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Szarego studenta przemyśleń kilka 


К°, kto ubiegał się o przyjęcie w 
poczet studentów Politechniki 
Gdańskiej, przeszedł swoją osobistą dro- 
gę, która przywiodła go w te mury. 
Wszak na studia wyższe trafia się nie 
przypadkiem, lecz na własne życzenie. 
Owo życzenie nie jest oczywiście jedy- 
nie wyrazem woli, ale również pragnie- 
niem i usilnym staraniem pomyślnego 
przejścia przez proces rekrutacji, które 
otworzy drzwi umożliwiające zdobycie 
wykształcenia na miarę obywatela Eu- 
ropy. 

Jak wybiera się studia? No właśnie... 
Podczas Dnia Otwartego Politechniki 
Gdańskiej, gdy miałem okazję udzielać 
informacji na temat dostępnej u nas oferty 
kształcenia, obudziły się w mej pamięci 
wspomnienia sprzed dwóch lat, z klasy 
maturalnej. Choć osobiście należałem do 
tych, którzy preferencje dotyczące wybo- 
ru studiów mieli dość jasno określone, 
przypomniałem sobie o moich kolegach, 
którzy kompletnie nie mieli pomysłów na 
przyszłość. Chaotycznie przeglądali w In- 
ternecie oferty polskich szkół wyższych, 


z targów edukacyjnych wracali z pełnymi 
rękoma ulotek i większą liczbą pytań niż 
odpowiedzi. Być lekarzem, prawnikiem, 
budowniczym, psychologiem, mechani- 
kiem, anglistą? Przemyślenia, rozważania, 
marzenia, nadzieje, oczekiwania. Wybrać 
studia łatwe/trudne, modne/nietypowe? 
Gdzie iść, co robić? 

Wybór kierunku to nie jedyny problem 
maturzysty, trzeba również dokonać wy- 
boru uczelni. Jej renoma to jedno, poziom 
wymagań — drugie. Jeżeli uderzy się zbyt 
wysoko, można się nie dostać lub skoń- 
czyć studia po pierwszej sesji. Młody 
człowiek jest szalony, ambitny, ale w tak 
ważnej dla siebie chwili chce czuć się 
bezpiecznie. Z tej racji „papiery” składa 
się nie na jedną, a na kilka uczelni, bo 
zwiększa to prawdopodobieństwo, że 
gdzieś się uda dostać. Było tak i w moim 
przypadku, jak również w przypadku pra- 
wie wszystkich, z którymi na ten temat 
rozmawiałem. 

Matura, rekrutacja, wyniki. Na mój 
wymarzony kierunek dostałem się na 
kilku uczelniach. Którą wybrać? Przed 


podobnym „problemem” stało wiele 


technikę Gdańską był przyczyną do zre- 
zygnowania z podjęcia studiów w miej- 


scu zamiesz 
runia). 

Dlaczego wybrałem naszą Uczelnię? 
Ponieważ ukończył ją mój ojciec i za- 
wsze był z tego dumny. Zresztą... jak 
nie oprzeć się ponad 60-letniej historii, 
doświadczeniu, doskonałemu zapleczu 
naukowemu, wspaniałej kadrze nauczy- 
cieli akademickich, a także rozpozna- 
walności i uznaniu, jakimi na rynku pra- 
cy cieszą się absolwenci naszej Alma 
Mater. Choć może na dzień dzisiejszy 
wszystko to nie jest do końca zrozumia- 
łe dla maturzysty, z pewnością będzie, 
gdy stanie się on jednym z trybów całej 
tej maszyny, która dokonuje cudu prze- 
kazywania wiedzy. 


ania (sam pochodzę z To- 


Bartosz Julkowski 
Student Wydziału Zarządzania 
i Ekonomii 
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Uroczyste otwarcie sali wykładowej E27 
oraz Laboratorium Inteligentnych Budynków 


dniu 16 marca 2007 odbyła się uro- 

czystość otwarcia nowo wyremonto- 
wanych sal: wykładowej (E27) oraz laborato- 
ryjnej (Laboratorium Inteligentnych Budyn- 
ków) w gmachu Wydziału Elektrotechniki i 
Automatyki. Uroczystość zaszczycił swoją 
obecnością Jego Magnificencja Rektor Poli- 
techniki Gdańskiej prof. dr hab. inż. Janusz 
Rachoń, który przecinał wstęgi do sal. Przy- 
byłych na uroczystość gości witali dziekani i 
członkowie Rady Wydziału Elektrotechniki i 
Automatyki. Wśród gości był między innymi 
prezes zarządu firmy Marten pan Jan Woro- 
biec. Firma ta jest sponsorem wyposażenia La- 
boratorium Inteligentnych Budynków. Podzię- 
kowania za wkład pracy włożony w budowę 


stanowisk laboratoryjnych 
otrzymał pan Roman Fre- 
itag, który tego dnia świę- 
cił 50-lecie pracy na Poli- 

technice Gdańskiej, 
Dodatkową atrakcją 
dla przybyłych Gości było 
otwarcie wystawy foto- 
graficznej pod tytułem: 
„Wydział Elektrotechniki 
i Automatyki w obiekty- 

wie”. 

Leon Swędrowski 
Wydział Elektrotechniki i 
Automatyki 


TrainShop beREADY 2 


Brasov — Rumunia, 17-25 lutego 2007 


S zkolenie beREADY 2 o tematyce 
związanej z zarządzaniem projektami 
zostało przygotowane przez TIGro (Тгаш! 
Interested Group). Jest to komitet BEST, 
jący zkoleniem członków tej organi- 
zacji w celu podnoszenia jakości organi. 
wanych projektów oraz nieustannego dosko- 
nalenia profesjonalizmu koordynatorów. TI- 
Gro powstało w 1998 roku. Misją tego komi- 
tetu jest zapewnienie odpowiednich treningów 
dla członków BEST w nawiązaniu do poszu- 
kiwania odpowiedniej drogi rozwiązywania 
problemów oraz rozwoju umiejętności, przy- 
datnych w działalności. Członkami TiGro są 
członkowie BEST, którzy zdobywają profe- 
sjonalną wiedzę w komercyjnych szkoleniach 
dla trenerów, by potem przekazywać ją dalej. 
W Brasovie swoją wiedzę i umiejętności prze- 
kazywali nam Taras z Lwowa, Jitka z Brna, 
Alex z Cluj-Napoca, Mumu z Tallina i Tury- 
nu oraz Уапја — przecudnej urody trenerka z 
Belgradu. 

Głównym tematem Trainshopa beRE- 
ADY był Project Management. Można to 
utożsamić z Zarządzaniem Projektem z po- 
ziomu koordynatora, Nie jest to proces łatwy, 
а z pewnością bardzo złożony i wymagają- 
cy umiejętności z wielu dziedzin, począw- 
szy od psychologii, a na nowoczesnych tech- 
nikach multimedialnych skończywszy. 
Wszyscy uczestnicy szkolenia byli szkoleni 
do sprawnego koordynowania projektami 
międzynarodowymi oraz lokalnymi, jakie 
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organizuje BEST wraz z Samorządem Stu- 
dentów Politechniki Gdańskiej, Proces ten 
wymaga dużo wiedzy, którą przekazano nam 
na szkoleniu, oraz doświadczenia, które 
można zdobyć tylko w jeden sposób — orga- 
nizując swój projekt. 

Treningi były bardzo intensywne. Każ- 
dego dnia uczyliśmy się nie mniej niż 9 go- 
dzin, czasem korzystając z nielicznych 
przerw. Dzięki motywacji i pozytywnej ener- 


Coffee break z cyklu: chcesz mieć fotkę z PG? 


gii przekazywanej ze strony trenerów utwo- 
rzyliśmy zgrany Team. Szkolenie zawierało 
elementy, które są niezbędne przy realnym 
koordynowaniu projektów. 

Oczywiście nie mogło zabraknąć też za- 
bawy i TeamBuildingu. W wydarzeniu 
uczestniczyli studenci z 14 europejskich 
uczelni technicznych. W celach koedukacyj- 
AR zakwaterowani w pokojach 


należy: Zoryanę ze Lwowa, Gemme z > Bar 
lony oraz Rudgera z Brukseli. Oczywiście był 
to tylko teoretyczny podział z racji tego, iż 
wszyscy mieszkańcy w każdym pokoju od- 


Fot. Sergio Massano 


znaczali się wylewną gościnnością. Pomy- 
słów zatem na aktywne spędzenie pozostałe- 
go po szkoleniu czasu nie brakowało. Mając 
ze sobą 20 uczestników szkolenia, 5 trene- 
rów oraz ponad 20 organizatorów, nie można 
mówić o chwili zwątpienia lub rutyny. 
Poniedziałek — 19.02.2007 
Zaczęliśmy od wprowadzenia do szkole- 
nia, motywując, po co wszyscy tu przyjecha- 
liśmy, jakie są nasze cele i oczekiwania oraz 
jak je sukcesywnie realizować. Nie bez zna- 
czenia pozostaje proces mierzenia efektów, 
od którego zależą przyszłe decyzje. Stałym 
elementem wydarzeń organizowanych przez 
BEST jest BEST Knowledge Transfer, który 
przybliża profil działalności tej organizacji, 
przypomina, jaka jest п tożsamość i za- 
sady. Następnym krokiem było utworzenie 
pięcioosobowych grup na potrzeby CaseStu- 
dy (Са5), realizowanego przez cały okres 
trwania szkolenia. Tematem była organiza- 
cja BEST Autumn Course. Każdego dnia uzu- 
pełnialiśmy wiedzę niezbędną do dalszego 
tworzenia naszego studium przypadku. Wra- 
cając do CaseStudy, wspomnę tylko, iż stwo- 
rzyliśmy silny polsko-chorwacko-rumuńsko- 
айѕкі Team, który wkrótce 
woje zwariowane pomysły. 
Kolejne godziny treningów przynosiły nową 
wiedzę w postaci nowoczesnych narzędzi za- 
rządzania projektem, począwszy od tworze- 
niu agendy i wymagań, a na MS Project skoń- 
czywszy. Po koniec każdego treningowego 
dnia odbywały się prace nad CaseStudy oraz 
indywidualne podsumowujące spotkania tre- 
nerów z nami. Po krótkim odpoczynku na nie- 
zbędne uzupełnienie energii zaczęliśmy wie- 
czór integracyjny, który utwierdził nas w prze- 
czuciu, iż tego, co tu się zdarzy, nikt z nas 
nigdy nie zapomni. Tej właśnie nocy pozna- 


LoRe w trakcie próby przeforsowania swoich idei projektowych 


Fot. Tomasz Jarząbek 


liśmy energiczny taniec rumuński, który pod- 
czas swoich 6 minut trwania intensywnie roz- 
wijał wszystkie partie naszego ciała. 
Wtorek — 20.02.2007 

Kolejny dzień przyniósł kolejną porcję 
wiedzy, którą cierpliwie wchłanialiśmy, ocze- 
kując przerwy na kawę. Nasze Zarządzanie 
Projektem skupiło się na efektywnym plano- 
waniu zasobów, m.in. czasu i pieniędzy. Za- 
soby są zbyt cenne, by je marnować, i nasi 
trenerzy długo starali się, byśmy zdali sobie 
sprawę, ile ich zdarza nam się tracić. Zdobytą 
wiedzę urzeczywistniliśmy w naszym projek- 
cie CaseStudy poprzez racjonalne rozdziele- 
nie wszystkich możliwych zasobów. Wtorek 
był też dniem, gdy hiszpański angielski na- 


Na podwieczorku w zamku Drakuli 
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szego kolegi Alberto z Madrytu osiągnął naj- 
wyższy poziom braku korelacji z rzeczywistą 
gramatyką, co zaowocowało powstaniem kil- 
ku nowych słów, rozumianych jedynie przez 
wybrańców. I znów wytrwale doczekaliśmy 
do wieczornej sesji pracy nad CaseStudy oraz 
indywidualnych treningów. Nie skończyła się 
jeszcze nasza energia i pomysłowość rumuń- 
skich studentów, bo ledwo skończyliśmy ko- 
lację, a już wjeżdżały 2 głośniki po 750 wa- 
tów każdy. Na tej imprezie wszyscy obecni 
wiedzieli już, co znaczy ќајетпі 
szący nad głowami w naszej sa 
rząd Studentów Politechniki Gdańskiej”, nie- 
stety nad dykcją trzeba było pracować dalej, 
Środa – 21.02.2007 

Środa przyniosła nam nową porcję wie- 
dzy, która dotykała dwóch najbardziej inte- 
resujących sfer Zarządzaniu Projektem: Za- 
rządzanie zasobami ludzkimi oraz Komuni- 
kacja. Zasoby ludzkie są największym ka- 
pitałem i siłą koordynatora projektu, a sze- 
roko pojęta komunikacja werbalna i niewer- 
balna pozwala utrzymywać ten zasób na 
właściwym poziomie. Treningi tego dnia bez 
wątpienia były dla mnie najciekawsze. Te- 
mat komunikacji w konflikcie zacząłem 
zgłębiać po powrocie z Rumunii na szkole- 
niu organizowanym przez BEST we współ- 
pracy z Samorządem Studentów Politechni- 
ki Gdańskiej. Nowoczesne narzędzia Za- 
rządzania HR stanowią potęgę i są wykorzy- 
stywane w większych firmach jako standard. 

Jednak 21 lutego był też szczególnym 
dniem z innego powodu – tego dnia bowiem 
miał odbyć się International Evening, czyli 


Fot. Mihai Petru Draghici 
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prezentacja kazdego z krajów. Wydarzenie to 
wygląda jak targi w Poznaniu, tylko że za- 
miast gadżetów reklamowych i prezentacji 
technologii przez inżyniera w garniturze, 
można tam spotkać studenta wybranej euro- 
pejskiej politechnik, ubranego w barwy naro- 
dow, częstującego Cię smakołykami ze swo- 
jego kraju. Zbudowane przeze mnie stanowi- 
sko polskie godnie konkurowało wyglądem i 
jakością produktów z pozostałymi trzynasto- 
ma. Z moich obserwacji wynikało, iż polski- 
mi produktami, cieszącymi się powszechnym 
zainteresowaniem, są bezapelacyjnie ptasie 
mleczko, krówki, żywiecka i żubrówka. De- 
gustatorzy na tyle uszanowali nazwy własne 
owych produktów, że starali się jak mogli sto- 
sować odpowiednią wymowę ,2”. Oczywi- 
ście znad stoiska POLAND spoglądał znany 
już baner SSPG, który zyskał sporą popular- 
ność u reprezentacji Portugalii oraz Litwy. Nie 
mogło też zabraknąć narodowej flagi biało- 
czerwonej, która nieustannie była dumnie 
noszona. Był to niesamowity wieczór. Na 100 
metrach kwadratowych dostępnych było 14 
różnych kultur. języków, ludzi. Każdy spraw- 
dzał, co proponuje inny kraj — tak tworzyły 
się międzynarodowe przyjaźnie. 
Czwartek — 22.02.2007 

Jak się nietrudno domyślić, następny po- 
ranek był nieco męczący, lecz tu oto spotkała 
nas niespodzianka — czwartek — dniem wol- 


у przez 
umożliwienia odetchnięt 
kom. udaliśmy się na wycieczkę do zamku 
Огасий, do miejscowości Bran. Kim był Dra- 


International Evening: 
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! 
zaraz po pięknych kobietach mamy też w Polsce stadko żubrów...” 
Fot. Zoryana Kostynyuk 


cuła każdy wie, lecz siedziba jego była ma- 
gicznym miejscem — odrobina mroku a zara- 
zem piękna architektura. Aż się nie chciało 
wierzyć, co tam się działo. Oczywiście nasz 
szalony międzynarodowy zespół zachował się 
adekwatnie do miejsca, wysysając z siebie 
krew nawzajem, a przy tym grając w pewną 
intrygującą francuską grę. Ale co dobre szyb- 
ko się kończy i nim się obejrzeliśmy za sie- 
bie, czy nie ma tam nikogo o charakterystycz- 
nym uzębieniu, był już piątek. 
Piątek — 23.02.2007 

Kolejnym tematem, jaki poruszaliśmy od 
9 rano, było koordynowanie własną osobą w 
projekcie oraz optymalizacja wszystkich pro- 
cesów. Wbrew pozorom, jest to jeden z naj- 
ważniejszych elementów sprawnego zarzą- 
dzania projektem, ponieważ koordynator po- 
winien motywować i pokazywać palcem, na 
co trzeba zwrócić szczególną uwagę. Tutaj 
niezbędne były umiejętności aktorskie, które 
to pozwoliły ukazać na forum, jak się dotych- 
czas zorganizowaliśmy w naszym CaS Team. 
Uzupełniłem swoją wiedzę z Wydziału ZiE o 
kilka praktycznych diagnozująco-motywuja- 
cych narzędzi. Wniosek: bez sprawnego i za- 
ufanego Teamu — projekt leży. Standardowo 
już wcieliliśmy pobrane nauki do naszego Ca- 
seStudy oraz zostaliśmy indywidualnie prze- 
trenowani przez trenerów. Dotychczasowy 
cykl szkoleniowy dawał się już niektórym we 
znaki. Uczestnicy tracili swój zapał ze zmę- 
czenia i wtedy zaczęliśmy sesję poświęconą 
motywacji. Nasi trenerzy odsłonili nam praw- 
dę o każdym z nas. Wskazali, co nas trzyma 
razem, dlaczego działamy w organizacjach 


studenckich, co powoduje, że zamiast 0218- 
dania kolejnego odcinka „Lost” piszemy nocą 
ofertę dla sponsora lub patrona medialnego. 
po co organizujemy międzynarodowe wyda- 
rzenia, zamiast tylko w nich uczestniczyć. 
Było to doskonałe spotkanie, które naładowało 
każdego energią na następne dni. Oczywiście 
organizatorzy zadbali, żebyśmy kolejny raz 
nie spali więcej niż 5 godzin i zorganizowali 
nam Wieczór Rumuński. Wśród narodowych 
potraw, muzyki i strojów i przy współpracy z 
wcześniej wspomnianymi kolumnami 750 
watów, po raz kolejny udowodniliśmy sobie, 
że znając angielski i działając w strukturach 
BEST lub Samorządu Studenckiego jesteś 
obywatelem świata. Jesteśmy młodzi, ener- 
giczni i działamy, wyznając „Work hard — 
Play hard”. Świat stoi przed nami i tylko wy- 
starczy chcieć zrobić krok dalej. 
Sobota — 24.02.2007 

Sobota była ostatnim merytorycznym 
dniem szkolenia. Skupili się na podsumo- 
waniu. czego się nauczyliśmy i jak zamierza- 
my to wdrożyć w wydarzeniach studenckich 
na naszej uczelni. Nasze Zarządzanie Projek- 
tem jest gotowe do wdrożenia. Każdy, kto 
przeszedł pomyślnie przez takie przedmioty 
jak teoria obwodów czy wielowymiarowe 
układy sterowania wie. że teoria jest niczym, 
jeżeli nie znajduje zastosowania. Nie po to 
słuchamy, żeby tylko mówić. Przyszedł tak- 
że koniec na nasz tygodniowy CaseStudy. 
Wydarzenie, jakie wirtualnie przygotowywa- 
liśmy. jesteśmy w stanie zrealizować. 

Szkolenie БеКЕАРҮ 2 w Brasovie w 
Rumunii było cudownym doświadczeniem. 
Tydzień intensywnego szkolenia ze zgraną 
grupą z całej Europy sprawił, że wiedza, którą 
nabyłem. stała się oczywista. To nie była na- 
uka z przymusu. pod presją. To po prostu była 
przyjemność uczestniczyć w takim między- 
narodowym wydarzeniu. Zawarłem wiele 
międzynarodowych znajomości. które cały 
czas trwają. Starałem się reprezentować jak 
najlepiej Politechnikę Gdańską. Z czystym 
sumieniem mogę polecić innym studentom. 
że jeżeli mają szansę i zapał by brać udział w 
takich wydarzeniach, to należy to robić. Czło- 
wiek patrzy na swoją działalność zupełnie 
jest to swego rodzaju zastrzyk moty- 


efektywniej. Wystarczy chcieć. Czy kiedykol- 

wiek zastanawiałeś /-aś się. dlaczego na PG 

działają BEST, Samorząd Studentów PG i 

inne organizacje? Między innymi dla Ciebie. 
BECAUSE WE CAN! 

Tomasz Jarząbek 

Student Wydziałów Elektrotechniki 

i Automatyki oraz Zarządzania i Ekonomii 


Wyprawa rowerowa 
„Altiplano 


einhold Messner kiedyś powiedział: 

„Prawdziwa przygoda zaczyna się 
tam, gdzie człowiek zdany jest tylko na 
samego siebie”. Podzielam tę opinię. 
Wszystkie moje dotychczasowe wyprawy 
planowane były jako wyprawy kilkuoso- 
bowe, zawsze jednak na etapie przygoto- 
угай osoby, które wyrażały zainteresowa- 
nie uczestnictwem w nich, wykruszały się. 
Brakowało im determinacji albo nie były 
w stanie podjąć takiego ryzyka. Nie wi 
rzyły w to, że wyznaczony cel uda się osią: 
gnąć. Zawsze byłem zdania, że rzeczy 
ważnych, marzeń nie należy uzależniać od 
innych, ale skutecznie dążyć do ich reali- 
zacji i wykorzystywać do tego każdą nada- 
rzającą się okazję. 

W sierpniu 2004 roku, kiedy dobiegała 
końca moja wyprawa rowerowa na Isłan- 
dię, poznałem na kampingu w Reykiaviku 
niemieckiego turystę-weterana. Dokonania 
podróżnicze tego dzielnego kolarza oka- 
zały się imponujące. W ciągu 15 lat swojej 
emerytury przemierzył rowerem ponad 80 
tys. km, docierając na wszystkie kontynen- 
ty. Na moje pytanie o miejsce, które zrobi- 
ło na nim największe wrażenie. bez waha 
nia wymienił leżący w Ameryce Południo- 
wej płaskowyż Altiplano. Właśnie od tam- 
tego momentu w mojej głowie pojawił się 
pomysł wyjazdu w to miejsce... 

Po 2 latach intensywnych przygoto- 
май. 27 lipca 2006 roku słowami „Komu 
w drogę... temu rower...”, rozpocząłem w 
Warszawie swoją samotną wyprawę ro- 
werową do Chile i Boliwii. Podróż mię- 
dzy Warszawą a miastem Апса, na pu- 
зууш Atacama. zabrała mi 70 godzin. Było 
to jak „skok na główkę w białą mgłę...” 
Ja sam. ponad 70 kg bagażu w 5 kawa 
kach. 3 przesiadki. znajomość hiszpań- 


2006” 


skiego polegająca na sprawnym wertowa- 
niu rozmówek... 

Ale udało się, 29 lipca mogłem wyru- 
szyć na Atacamę. Na starcie okazało się, 
że mój rower został poważnie uszkodzo- 
пу podczas transportu. Jego naprawa za- 
jęła mi jeden dzień. Pierwszym celem 
było osiągnięcie wysokości 4750 m 
n.p.m., co wiązało się z przejechaniem 
przez jedno z najsuchszych miejsc na Zie- 
mi, pustyni Atacama. 

Po ogromnych, skrajnie suchych i nie- 
ożywionych przestrzeniach Atacamy, wje- 
chałem do parku Lauca, na pi 
tiplano. Piękno tamtego miejsc: 
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је. Tętniąca życiem pampa, stada alpac, 
lam. wikunii, w tle ośnieżone wulkan: 
Wszystko to robi bardzo duże wrażeni: 
szczególnie na niezaaklimatyzowanych 
turystach, którzy „z wrażenia” -zapomi- 
nają, jak mają na imię. 

Nad jeziorem Parinacota opuściłem 
drogę asfaltową i udałem się szlakiem 
wzdłuż granicy boliwijskiej, w stronę Sa- 
lar de Surire. Nad salarem, po wjechaniu 
na otaczającą go przełęcz, moim oczom 
ukazała się tabliczka z napisem Pole Mi- 
nowe. Stanąłem przed dylematem, iść da- 
lej czy zawrócić. Wybrałem pierwszą 
opcję... niczego mi nie urwało, czyli chy- 
ba dobrze wytypowałem...:) 

Po 10 dniach jazdy dotarłem do wioski 
Pisiga, gdzie przekroczyiem granicę z 
Boliwią. Pierwsza część trasy w Boliwii 
obejmowała wyminięcie Salaru de Coipa- 
Sa oraz trawers największej na świecie sło- 
nej pustyni Salar de Uyuni. W trakcie 
omijania pierwszego salaru wpadłem ra- 
zem z rowerem do zamarzniętej rzeki. Pły- 
nąca kra mocno poraniła mi nogi, ale ból 
poczułem dopiero na brzegu, kiedy w 
moich stopach wróciło krążenie... 

Dookoła wielka biel, a u góry błękit — 
to właśnie jest Salar de Uyuni — najbar- 
dziej odjazdowe miejsce na świecie. 
„Twighlight zone” to chyba najlepsze 
określenie na zalane cienką warstwą wody 
fragmenty salaru. Jego powierzchnia 
wygląda wtedy jak lustro... jedyny pro- 
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Grzegorz Szyszkowski ma 23 lata, mieszka w 
Rotmance. Studiuje automatyke i robotyke na wy- 
dziale Elektroniki, Telekomunikacji i Informatyki 
Politechniki Gdańskiej. W 2003 roku odbył samotną 
wyprawę rowerową na przylądek Nordkapp w Nor- 
wegii. W ciągu 36 dni przejechał 5 tys. km (relacja 
na portalu www.wrower.pl). W rok później obje- 
chał dookoła Islandię — 2,5 tys. km. Część zdjęć z 
tej wyprawy znalazła się na prestiżowym portaluu 
fotograficznym www.trekearth.com . 

Za prezentację zdjęć z Islandii na Ogólnopolskich 
Studenckich Spotkaniach Podróżników otrzymał 
tytuł Globtrotera 2005 Roku. Od 2006 roku jest 
członkiem zarządu Polskiego Centrum Ekspedycyj- 
nego. W lipcu 2006 wystawa jego zdjęć w Belwe- 
derze uświetniała konferencję dotyczącą poprawy 
bezpieczeństwa młodzieży. 

17 marca 2007 roku za samotną podróż Altipla- 
no 2006, bez wsparcia z zewnątrz, w skrajnie trud- 
nych, pustynnych warunkach, ponad dwa tysiące ki- 
lometrów przemierzonych w Andach, na dużych wy- 
sokościach — nawet ponad 5500 metrów, zdobycie 
dwóch sześciotysięczników oraz pokonanie pusty- 
ni Atacama, otrzymał najbardziej 
prestiżowe, przyznawane przez 
jury złożone z legend polskiego 
himalaizmu, podróżników oraz 
dziennikarzy, polskie wyróżnie- 
nie podróżnicze — Kolosa 2006 w 
kategorii Wyczyn Roku. Otrzy- 
mał również nagrodę publiczno- 


Ści za najciekawszą prezen- 
tację spotkań oraz nagrodę 
publiczności za najciekaw- 
sze zdjęcie wystawy „Foto- 
Glob”. 


blem polega na właściwym oszacowaniu 
dziennego przebiegu, tak żeby nie zostać 
na noc w temperaturze mogącej spaść na- 
wet do -30° С w wodzie po kostki... 

Po przejechaniu Salar de Uyuni wje- 
chałem do Parku REA – najtrudniejszego 
odcinka mojej podróży. Park ten, to nie- 
wątpliwie jedno z najładniejszych miejsc, 
w jakich kiedykolwiek byłem. Słowami 
trudno opisać tę ogromną przestrzeń, ko- 
lorowe skały, przepiękne wulkany, barw- 
ne laguny, czy stada flamingów brodzą- 
cych w wodzie... 

Przepiękne, księżycowe krajobrazy to 
nie wszystko. Brak wody oraz bardzo duża 
wysokość sprawiają, że jest to również je- 
den z najmniej przyjaznych obszarów do 
życia w Ameryce Południowej, uważany 
za nieosiągalny dla kolarzy. Podstawowym 
problemem w przemierzaniu tego odcina- 
ka trasy rowerem jest brak wody. W naj- 
gorszych chwilach musiałem wieźć nawet 
25 litrów tego drogocennego płynu. Szcze- 
gólnie dużo problemów sprawiał również 
bardzo silny wiatr, wiejący niejednokrot- 
nie z prędkością powyżej 100 km/h. 

Mocno dokuczały mi temperatury noc- 
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ne, które potrafiły spadać nawet poniżej 
–209 С, a w dzień nie przekraczać 50 С. 
Dzienne pokonywałem średnio ponad 1000 
m przewyższenia, co na wysokości pomię- 
dzy 4300 m n.p.m. a 5100 m n.p.m., z 90- 
kilogramowym bagażem jest potwornie 
trudne i wyczerpujące. W jeździe nie po- 


глаза również nawierzchnia, która bardzo 
często była tak miękka, że zmuszała do pro- 
wadzenia roweru, a czasami wręcz do prze- 
niosek... Było bardzo trudno, ale о to cho- 
dziło, nigdy nie wybrałbym drogi prostszej, 
biegnącej równolegle, w odległości 30 km 
od tej, którą jechałem. Nie korzystałem ze 
wsparcia z zewnątrz, żaden samochód nie 
wiózł mi wody, jedzenia ani sprzętu. 

Jednym z głównych celów mojej wy- 
prawy było zdobycie razem z rowerem 
wulkanu Uturunco (6008 m n.p.m.), naj- 
wyższej góry południowej Boliwii. Plan za- 
kładał atak szczytowy w stylu alpejskim, z 
bazy położonej na wysokości 4000 m 
n.p.m., w odległości 35 km od szczytu. W 
dzień po bardzo silnym zatruciu żołądko- 
wym, o 6 rano wyruszyłem na górę, zabra- 
łem ze sobą rower z przyczepką. Po 13 
godzinach walki stanąłem na szczycie Cer- 
ro Uturunco. Rower musiałem zostawić 
na wysokości 5636 m n.p.m.. Zjazd w dół 
zajął mi 5 godzin, 2 km przed obozem, przy 
temperaturze –159 С wpadłem do rzeki. 
Ostatkiem sił dotarłem do namiotu... Rano 
dowiedziałem się, że z pobliskiej bazy 
wojskowej wyruszyła po mnie ekipa ratun- 
kowa... nikt nie wierzył w to, że jednego 
dnia udało mi się dotrzeć na szczyt... sam 
też nie mogłem w to uwierzyć... 

Ostatnim celem w Parku REA był wul- 
kan Licancabur (5916 m n.p.m.) wznoszą- 
cy się nad Laguną Verde. 28 sierpnia o 
godzinie 10 rano stanąłem na jego szczy- 
cie, gdzie w kraterze znajdowało się naj- 
wyżej położone jezioro świata. 

W dzień później przekroczyłem granicę 
z Chile. Nie mogłem uwierzyć w to, że w 
San Pedro de Atacama, 40 km od miejsca, 
w którym jest zimno, wieje i nie ma czym 


oddychać, może być ciepło, przyjemnie, słonecz- 
nie i tak dużo tlenu we krwi, że tylko kawa nie 
pozwala zasnąć... a jednak była to prawda :) 

Stamtąd udałem się przez pustynię Atacama 
do miasta Antofagasta, gdzie zakończyłem ro- 
werową część swojej wyprawy. 

Wyprawa „Altiplano 2006” — to jedno z 
moich spełnionych marzeń. Nawet dzisiaj ska- 
la trudności osiągniętych celów przerasta moją 
wyobraźnię... Zaskoczyć samego siebie, 
wznieść się ponad pułap własnych marzeń..., 
to właśnie moja odpowiedź na pytanie o cel 
podróżowania. 

Grzegorz Szyszkowski 
Student Wydziału Elektroniki, 
Telekomunikacji i Informatyki 


Z teki poczji 


Biblioteka Główna 
Czytelnia Ogólna 


Schodzi się w dół, lecz wcale nie w podziemia! 
ойсо szeroko Czytelnię zalewa 

Dając nam szczodrze Oświetlenie Dzienne 
1 wysokich okien przez firanek mgiclkç 
Szare, bezlistne o tej porze drzewa 

Tu, do Czytelni zaglądają z wdziękiem 
Nieśniało, pragnąc czytać nam przez ramię... 
Już wkrótce, już za kilka dni wiosennych 
Cień drobnych listków zatańczy na stołach 
Wspomnienie przywołując lat studenckich... 
Głód Książki, Wiedzy, tęsknotę za Szkołą... 


Siadam, jak w klasie: Słońce z lewej strony 
Jedno z dostępnych jeszcze miejsc wybieram... 
Cichutki szelest kartek przewracanych... 

Szkło zimne na stołach, lecz nie atmosferal 
kupić się, skupić... Przede mną na ścianie 
Profesor über spoza szkieł spoziera 
Poważna twarz, o wyrazie skupionym. .. 

(Nie na nas patrzy... Raczej w lewą stronę...) 
«Twórca Uczelni. ,. Choć nie w pojedynkę... 
Dzić trudno wierzyć, gdy tyle zrobiono... 
Wtedy — co zastał — nie było budynkiem 

lecz zwałem gruzów, murem wypalonym... 


Powracam w Dzisiaj... Kieruję spojrzenie 
Tam, gdzie Profesor je skupia z portretu: 
Bibliotekarka przynosi z podzienia 
Naręcze książek... Roczników, folderów... 
Na każde dzieło ktoś z nadzieją czeka... 
«Coś dla mie... 

Cryiby? 

Pośród książek nowych 

1 dzieł opasłych widzę już z daleka 
Znajomą książkę w okładkach brązowych 


Marek Koralun 
Absolwent PG 
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Co jest dziś na językach? 


Eo dzisiaj na językach? Pod takim hasłem 8 marca w AK PG Kwadra- 
towa komisja dydaktyczna Samorządu Studentów Politechniki Gdańskiej, 
we współpracy ze Studium Języków Obcych, zorganizowała debatę na temat 
nauczania języków obcych na naszej Uczelni. Bodźcem do dyskusji stały się 
filmy zawierające wypowiedzi studentów na temat nauczania języków ob- 
cych na PG nagrane przez nasze koleżanki. Niestrudzone i pełne odwagi bra- 
ły na siebie cięte riposty, krytyczne uwagi, jak i wypowiedzi pełne zawodu, 
które to przeważały nad pochlebnymi. Tym samym miały szanse poznać 
smutną stronę bycia dziennikarzem śledczym. 

Na tę sposobność tętniący na co dzień głośną muzyką lokal zamienił się w 
przestrzeń dialogu kierownictwa SJO, przedstawicieli organizacji studenckich, 
jak i przypadkowych gapiów. Szkoda tylko, że zabrakło autorów negatywnych 
wypowiedzi. Widocznie opuściła ich odwaga albo zdali sobie sprawę, że mo- 
gliby wpłynąć na zmiany w systemie nauczania języków, a to z kolei mogłoby 
uczynić ich codzienne życie bardziej pracochłonnym. No... i jeszcze może zu- 
pełnie przez przypadek nauczyliby się za darmo języka obcego. 

Za duże grupy, za mało godzin, brak sal, tylko jeden język możliwy do 
nauczenia w trakcie studiów — to jedynie niektóre administracyjne problemy, 
jakie wyłoniły się w trakcie dyskusji. Jednak, jak się okazało, niektórzy pró- 
bują temu zaradzić. Są wydziały, które proponują obecnie więcej niż jeden 
lektorat bezpłatnie (WZiE), inne z kolei za symboliczną dopłatą motywacyjną 
(WFiA, WCh). 

Język techniczny, metodyka nauczania, podejście grupy — to kolejne oma- 
wiane zagadnienia budzące wiele kontrowersji, jak również pytań. Lecz i tu 
pojawiły się próby dialogu. Studium Języków Obcych tworzy, przy współ- 
pracy wydziałowych specjalistów, podręczniki ułatwiające opanowanie za- 
gadnień w języku obcym. Inną inicjatywą są dni języka obcego. W marcu „na 
językach” był akurat niemiecki, wcześniej angielski, zaś kolejne na pewno 
przed nami. 

Jak w każdym drażliwym temacie, tak i tutaj należałoby pokazać obie stro- 
ny, obalić mity, wprowadzić środki zaradcze, ale to od Ciebie, drogi Czytel- 
niku, zależy czy coś ulegnie zmianie. Dialog i współpraca są jedynymi meto- 
dami na zmianę podejścia do nauczania języków obcych na PG, i to zarówno 
przez studentów, jak i lektorów. 

Agnieszka Kaczmarek 
Studentka Wydziału Elektrotechniki i Automatyki 


Go JEST DZISIAJ 
NA JEZYKACH? 
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Zapiski meteorologiczne z XVIII i XIX wieku 
ze zbiorów Biblioteki Głównej Politechniki Gdańskiej 


ystawa, którą 8 lutego 2007 roku 

otworzył JM Rektor Politechniki 
Gdańskiej prof. Janusz Rachoń, towarzy- 
szyła Ogólnopolskiej Konferencji Nauko- 
wej pt.: „200 lat regularnych pomiarów 
i obserwacji meteorologicznych w 
Gdańsku”, organizowanej przez Instytut 
Meteorologii i Gospodarki Wodnej, Uni- 
wersytet Gdański oraz Gdańskie Towarzy- 
stwo Naukowe. 

Na wystawie Biblioteka Główna Poli- 
techniki Gdańskiej zaprezentowała frag- 
menty unikatowej kolekcji Naturforschen- 
de Gesellschaft Danzig (GTP), dokumen- 
tującej historię pomiarów i obserwacji 
meteorologicznych w Gdańsku w wie- 
kach ХУШ i XIX. 

Kolekcja zawiera rękopiśmiennicze 
zapiski, prezentujące zestawienia tempe- 
ratury, wilgotności i ciśnienia atmosfe- 
rycznego, zebrane w latach 1739-1844 
przez badaczy — członków GTP, opisują- 
ce stan pogody w Gdańsku w ХУШ 11 
połowie XIX wieku. Co ciekawe, bada- 
cze gdańscy posługiwali się różnymi urzą- 
dzeniami i skalami do pomiarów, a swoje 
urządzenia pomiarowe instalowali w róż- 
nych częściach miasta i na różnych wy- 
sokościach. I co najcenniejsze — były to 
regularne pomiary meteorologiczne, uni- 
katowe w skali światowej. Zapiski mete- 
orologiczne zawierają bezcenne dane dla 
współczesnych badań, prowadzonych 
przez klimatologów. 

Na wystawie zaprezentowaliśmy dzie- 
ła wybitnych badaczy gdańskich, m. in.: 

Michaela 
Christopha 
Hanowa - 
profesora 
Gimnazjum 
Akademickie- 
go w Gdań- 
sku, który 
prowadził re- 
gularne obser- 
wacje i po- 
miary meteorologiczne w latach 1739- 
1772, obejmujące trzy opasłe woluminy. 
M. С. Hanow był założycielem Societa- 
tis Physicae Experimentalis, późniejsze- 
go Naturforschende Gesellschaft. Na wy- 
stawie zaprezentowaliśmy oryginał jego 
dzieła pt. Wetterbeobachtungen 1739— 
1788; 
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Johana 
Gottfrieda 
Kleefelda — 
dyrektora Na- 
turforschende 
Gesellschaft, 
który prowadził obserwacje meteorolo- 
giczne i astronomiczne w latach 1807- 
1845, a wyniki swoich badań skrupulat- 
nie notował w zeszytach, obejmujących 1 
rok badań każdy. W późniejszym czasie 
zaczął je przepisywać do woluminów za- 
wierających 4-5 pomiarów każdy. W 
zbiorach Politechniki Gdańskiej zachowa- 
ły się zarówno pierwsze, jak i drugie ma- 
nuskrypty. Na wystawie zaprezentowali- 
śmy oryginały dzieł J. G. Kleefelda pt. Me- 
teorologische Beobachtungen 1807, 1844, 
1825-1826, a także kalendarz drukowa- 
ny, wklejony do badań z roku 1844; 

Hansa Eil- 
harda Reinic- 
ka – doktora 
medycyny, 
członka Natur- 
forschende 
Gesellschaft, 
prowadzącego 
pomiary mete- 
orologiczne w 


latach 1752- 
1789 oraz 
1790-1812. 


Otwarcie wystawy 


Zachowane dzieła pt. Wetterbeobach- 
tungen 1739-1788. Bd 2 były prezento- 
wane na wystawie; 


Carla 
Gottfrieda 
Miniora - 
który swoje 
badania ujął 
w trzech to- 
mach rękopi- 
śmienni- 
czych pt. Werter-Beobachtungen, obejmu- 
jących lata 1744-1784, oraz w manu- 
skrypcie pt. Barometr-Beobachtungen, 
obejmującym wyniki pomiaru ciśnienia 
atmosferycznego w latach 1755-1760 1 
1764-1784. Dzieła te były również pre- 
zentowane na wystawie. 


Wystawa była wyjątkową okazją do 
zaprezentowania oryginałów unikatowych 
dzieł rękopiśmienniczych z kolekcji Bi- 
blioteki Głównej Politechniki Gdańskiej. 
Już wkrótce większość tych dzieł zainte- 
resowani będą mogli przeczytać w Inter- 
necie, gdyż trwają czynności skanowania 
ich do bazy Wirtualnej Biblioteki Sieci 
Semantycznej Politechniki Gdańskiej 


(www.wbss.pg.gda.pl) 


Bożena Hakuć 
Biblioteka Główna 


Fot. Krzysztof Krzempek 
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olejny Festiwal Nauki, podobnie jak 
K Au odbędzie się w maju, w 
dniach 24-27.05.2007 r. Można z dużą 
dozą prawdopodobieństwa powiedzieć, że 
Festiwal stał się już wydarzeniem trady- 
cyjnym na Wybrzeżu, wpisanym w jego 
koloryt. To co wyróżnia nasz region w 
Polsce, to oczywiście bliskość morza, 
przemysł, stocznie, porty i znacząca kon- 
centracja uczelni wyższych i placówek 
zajmujących się działalnością naukowo- 
badawczą. Zatem panuje tu naturalny kli- 
mat do zawierania sojuszu z szeroko ro- 
zumianą nauką i dobre miejsce na jej po- 
pularyzację. 

Celem Festiwalu Nauki jest pobudze- 
nie zainteresowań różnymi dziedzinami 
wiedzy w szerokich kręgach społeczeń- 
stwa, a w szczególności wśród młodzieży 
szkolnej, oraz zaprezentowanie osiągnięć 
pracujących tu naukowców z położeniem 
akcentów na praktyczną rolę i znaczenie 
nauki. Bogata propozycja wykładów, po- 
gadanek, spotkań warsztatowych, wystaw 
i różnych prezentacji pozwoli u tni- 
kom wybrać tematy i miejsca najbardziej 
interesujące, zwłaszcza w kontekście de- 
cydowania o wyborze przyszłej drogi za- 
wodowej. 

W tym roku do internetowej bazy da- 
nych Festiwalu Nauki na Wybrzeżu zgło- 
szono 683 różnorodne imprez; 
ganizatorów Festiwalu obejmuje 33 in- 
stytucje. 

Zespoły z wszystkich wydziałów Poli- 
techniki Gdańskiej, Biblioteki Głównej i 
Samorządu Studentów przygotowały 82 
imprezy. Oto niektóre tytuły z imprez pro- 
ponowanych przez Bibliotekę Główną: 
„Intrygujący świat fraktali”, „200 lat re- 
gularnych pomiarów i obserwacji mete- 
orologicznych w Gdańsku”, „Historia 
maszyny drukarskiej” i „Związki Leonar- 
da Eulera z Gdańskiem”. 

Wydział Elektrotechniki i Automatyki 
w programie Festiwalu proponuje aż 19 
imprez. Oto niektóre z nich: „Dlaczego 
pociągi się nie zderzają?”, „Jak powstaje 
elektrownia wiatrowa?”, „Komputerowe 
systemy sterowania”, „Roboty — węże, 
automatyka podpatruje naturę”, „Тегто- 
wizja, czyli jak zobaczyć temperaturę?” i 
„Zwarcia łukowe w rozdzielnicach”. 

Każdy z nas ma do czynienie z chemią 
w przeróżny sposób. Obcowanie z che- 
mią to właściwie codzienność. A czego 
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В У Bałtycki Festiwal Nauki 


między innymi można się będzie dowie- 
dzieć w czasie Festiwalu, odwiedzając 
imprezy Wydziału Chemicznego, poka- 
zują takie przykłady, jak: „Biodiesel — jak 
go otrzymać?”, „Biotechnologia bez ta- 
jemnic”, „Chemia od kuchni”, „Jak two- 
rzywa sztuczne zmieniły świat”, „Woda, 
czy i dlaczego powinniśmy kontrolować 
jej czystość”. 

Odwiedzających podczas Festiwalu 
Wydział Fizyki Technicznej i Matematy- 
ki Stosowanej oczekiwać będą ciekawe 
wykłady i pokazy. „Eksploratorium, czy- 
li o tym, że każdy może wykonać do- 
świadczenie fizyczne”, „Fizyka muzyki 
rockowej” oraz „Fizyka turystyki gór- 
skiej”, „Kompresja obrazu — zastosowa- 
nie fraktali”, „Kryptoanaliza — łamanie 
szyfrów” — to tylko niektóre z nich. Bę- 
dzie też mowa: „O różniczkach...”, „O 
Księżycu, Słońcu i Ziemi”, „O świetle, 
tęczy i kolorach”. No i nie sposób pomi- 
nąć tak ujęty temat: „Przychodzi inżynier 
do matematyka”, 

Dzisiaj już mało kto wyobraża sobie 
życie bez informatyki, robotyki czy tele- 
komunikacji. Elektronika, komputery i 
Internet dominują wśród imprez zapropo- 
nowanych przez Wydział Elektroniki, Te- 
lekomunik: i Informatyki. Spójrzmy 
więc na ofertę Wydziału ETI: „Finał In- 
ternetowej Ligi Robotów Piłkarskich”, 
„Komputer czy algorytm?”, „Nowe zasto- 
sowania technologii bezprzewodowych”, 
„Optoelektroniczny konkurs strzelecki”, 
„Ogólnopolski Turniej Robotów Mini- 
Sumo”, „III Pomorski Turniej Programów 
Walczących”, „Technika bezprzewodo- 
wa”. 

Szereg interesujących imprez proponują 
również pozostałe wydziały: „Spotkanie z 
architekturą”, wystawa prac studentów 
(Wydział Architektury), „Browar we 
Wrzeszczu — wczoraj, dziś i jutro” oraz 
„Pies w służbie człowieka — mistrzowie 
węszenia” (Wydział Inżynierii Lądowej i 
Środowiska), „Spotkanie z mechatroniką”, 
„Turbiny wodne — ekologiczna energia” 
(Wydział Mechaniczny). Wydział Oceano- 
techniki i Okrętownictwa tradycyjnie pre- 
zentować będzie pokaz ruchu szybkich jed- 
nostek na basenie modelowym. Wydział 
Zarządzania i Ekonomii między innymi 
zaprasza na imprezy: „Со Ty wiesz o kra- 
snoludkach? — sekrety współczesnego pu- 
blic relations” oraz „Јак nie dać się oszu- 
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kać w sklepie internetowym? Budowa wia- 
rygodności w e-biznesie”. 

Za przytoczonymi tytułami imprez 
kryją się interesujące wykłady, pokazy 
laboratoryjne, warsztaty, prezentacje mul- 
timedialne, konkursy, turnieje i wystawy. 
Odwiedzający w dniach V Festiwalu Na- 
uki Politechnikę Gdańską na pewno 
znajdą dla siebie coś ciekawego i intere- 
sującego. 

Wszystkie niezbędne informacje doty- 
czące V Bałtyckiego Festiwalu Nauki na 
Politechnice Gdańskiej zawarte są w in- 
terenetowej bazie danych: 


ti g.gda 


Ponadto, podobnie jak w latach minio- 
nych, wydany zostanie informator zawie- 


rający wykaz wszystkich politechnicz- 
nych imprez festiwalowych. 

Za sprawą unijnego programu „Ха rękę 
z Einsteinem” pomorskie gimnazja otrzy- 
mały finansowe wsparcie na organizację 
wyjazdu na Festiwal. Będą miały za co 
wynająć środek transportu. W związku z 
tym spodziewamy się przyjazdu ponad 
60 autokarów. Przewodnikami ułatwiają- 
cymi poruszanie się po rozległym terenie 
PG będą nasi studenci w charakterystycz- 
nych niebieskich — festiwalowych koszul- 
kach. 

Tradycyjnie współpracujemy z Kura- 
torium Oświaty woj. pomorskiego i Cen- 
trum Kształcenia Nauczycieli. Także tą 
drogą zapraszamy młodzież szkolną i na- 
uczycieli, przekazując aktualne wiadomo- 
ści, nasze festiwalowe informatory oraz 
plakaty. 

Osoby, które są zainteresowane pozo- 
stałymi imprezami festiwalowymi na 
Wybrzeżu, mogą znaleźć pełną informa- 
cję na stronie: 

http://truskawka.univ.gda.pl:8080/se- 


zam UG/servlet/(WWW ,.SUG-Event2List 


Ponadto, zwyczajem poprzednich lat, 
na tydzień przed Festiwalem, w sobotę 
ukaże się specjalny dodatek „Gazety Wy- 

z pełnym wykazem imprez V 


ly serdecznie w progi 
w dniach 24—27 maja 


2007 roku. 
Mieczysław Serafin 
Henryk Sodolski 
Biuro Bałtyckiego Festiwalu Nauki 
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Z teki poczji 
Mój dzisiejszy świat, 


I żyję nostalgią i wesołym smutkiem, 
Bliskością skromnego otoczenia, 

Wokół mie sprawy wielkie — malutkie, 

W pamięci przeglądam złote wspomnienia. 


Za oknem słyszę zawodzenia, 

Сау wiatr przyleci z melodią kniei, 

L liczę grzechy własnego sumienia, 
Szukając radości w szarej beznadziei. 


Nie kocham tego smutku ciszy, 

Do pięknych wracam krajobrazów. 
Jak za dotknięciem białych klawiszy, 
Zmieniam melodię duszy od razu. 


1 ksiąg pochłaniam mądrych tresci, 
By bieg dziennego zmienić losu, 
Zagłuszyć próżne świata wieści, 
Pełne nieprawdy gróżb i patosu, 


Czekam późnej godziny wieczornej, 
By głos usłyszeć cieply, miły 

1 wyrwać się z głuszy tej upiotnej 

1 lecieć w świat clucha, ile tylko sily. 


Wspomnienien.. 


Wspomnieniem dziá jej pocałunek 
1 pięknych oczu zmrużenie 

Od Stwórcy przyszedł rachunek 
Niebo — za zapomnieniel 


Jak urok zapomnieć możni? 
Od grzechów jest pełne serce, 
Duszo moja wielnożnal 

Czyż nie kochałem wielce? 


Pamiętam ongiś przed laty, 
Na szyi jej drobne ramiona. 

Od szczęścia byłem bogaty, 
los szczodry tego dokonał. 


пу moje zbierałem przez lata, 

Do dziś moje zdrady mam w głowie, 
Dusza wciąż w miłość bogata. 

Co stwórca mi na to odpowie? 


- Aniolów (о sądzę: wina, 
Mych stróżów moralności, 
Byli na imieninach, 

Gdy ty korzystałeś z miłości, 


Marek Bruno Biedrzycki 
Emerytowany pracownik PG 


Twórca specjalności budownictwa 
morskiego i portowego 
w polskim szkolnictwie wyższym 


Wzór celowości, zapału i rzetelności, który sprawie budowy i odbudowy 
polskich portów morskich poświęcił całą swoją wiedzę, czas i pracę. 


jako student Wydziału In- 
żynierii Lądowej Politechniki Warszawskiej 


itold Tubielewicz urodził się w 

Kielcach 22 lipca 1902 r. w ro- 
dzinie urzędniczej. W 1908 r. wraz z 
rodziną przenosi się do Lublina, gdzie 
w 1912 r. umiera jego ojciec, р 
wiając żonę z trojgiem dzieci, która w 
1914 r. wyjeżdża do Kijowa i przeby- 
wa tam do 1920 r. Naukę w szkole śred- 
niej rozpoczyna w Lublinie i kontynu- 
uje w Kijowie, najpierw w gimnazjum 
rosyjskim, a następnie, od 1917 r. — w 
polskim. Tam też wstępuje do harcer- 
stwa polskiego. W styczniu 1920 r. cała 
rodzina powraca do Polski, przechodząc 
gehennę repatriacji z terenów ukraiń- 
skich objętych rewolucją, w czasie któ- 
rej umiera na tyfus jego młodsza sio- 
stra. W 1920 r. wstępuje do Wojska 
Polskiego i walczy przeciwko bolsz 
wikom, za co zostaje odznaczony Me- 
dalem Niepodległości, a po siedemdzie- 
sięciu latach, w 1991 r. — Krzyżem za 
Udział w Wojnie 1918-1921. 

Jesienią 1921 r. rozpoczyna studia na 
Wydziale Inżynierii Lądowej Politech- 
niki Warszawskiej, które kończy w 
1929 r., uzyskując dyplom magistra in- 
żyniera dróg i mostów. W trakcie stu- 
diów podejmuje pracę jako pracownik 
techniczny i następnie inżynier w Pol- 
skim Towarzystwie Budowlanym SA. 
Bierze udział, jako zastępca kierowni- 


Eugeniusz Kwiatkowski, 1947 


ka budowy, w realizacji magistrali wę- 
glowej na odcinku Żukowo — Osowa. 
Będąc studentem, zostaje członkiem 
Akademickiej Korporacji „Sparta”, któ- 
rej deklaracja ideowa stwierdza: „Рга- 
cę dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
uważa Sparta za swój najpierwszy i naj- 
świętszy obowiązek. Ројтије jako 
stworzenie typu obywatela-akademika, 
który świadom swoich praw o obowiąz- 
kach względem Rzeczypospolitej nie 
zapomina”. Witold Tubielewicz był 
wierny tej deklaracji przez całe swoje 
życie. Należał także do Bratniej Pomo- 
cy i Koła Inżynierii Lądowej Politech- 
niki Warszawskiej. Po ukończeniu stu- 
diów i odbyciu obowiązkowej służby 
wojskowej w Szkole Podchorążych Re- 
zerwy Saperów w Modlinie, 16 paź- 
dziernika 1930 r. podejmuje pracę w 
Urzędzie Morskim w Gdyni. 
Budowy Portu, kierowany przez 
Tadeusza Wendę, w 1932 r., w wyniku 
reorganizacji Urzędu Morskiego, został 
zlikwidowany i utworzono Wydział 
Techniczno-Budowlany. Na Wydziale 
tym inż. W. Tubielewicz został kierow- 


Ii 
"ТА 


y 


Podc; 
stoi w środku) w Modlinie, 1929 r. 
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nikiem Oddziału Budowli Naziemnych. 
W 1937r. awansował na stanowisko za- 
stępcy naczelnika Wydziału Technicz- 
no-Budowlanego, jednocześnie nadal 
kierując Oddziałem Budowli Naziem- 
nych. Nadzorował obiekty budowane 
przez Urząd Morski, jak również spo- 
rządzał projekty budowli portowych, 
takich jak warsztaty portowe, budynki 
biurowe, magazyny. Do zakresu obo- 
wiązków W. Tubielewicza należały też 
remonty wodociągów, kanalizacji, urzą- 
dzeń energetycznych i przeładunko- 
wych oraz obsada stanowisk we wszyst- 
kich służbach technicznych. 

W 1934 r. inż. Włodzimierz Szawer- 
nowski, naczelnik Oddziału Technicz- 
nego Zarządu Portu, pisze: Przy wyko- 
naniu prac Pan Inżynier Tubielewicz 
wykazał energię, gruntowną wiedzę rze- 
czy, umiejętne postępowanie z ludźmi. 
Jako statyk, inżynier i jako człowiek 
zasługuje na pełne zaufanie zwierzch- 
ników, szacunek i uznanie podwład- 
nych. 

W ostatnich latach przed wojną W. 
już jako zastępca naczel- 
nika Wydziału Techniczno-Budowlane- 


całość zagadnień portowych i współ- 
działa w pracach z zakresu budownic- 


ево w porcie gdyń- 
h rybackich. Wprowadza 
też obowiązkowe badania gruntu (w tym 
refulowanego), badania materiałów bu- 
dowlanych czy elementów prefabryko- 
wanych. Współuczestniczy w budowie, 


8 służby wojskowej w Szkole Podchorążych Rezerwy Saperów (Witold Tubielewicz 


Nr 4/2007 


20 _PISMO PG 


na polecenie inż. T. Wendy, pierwsze- 
go w Polsce modelu awanportu gdyń- 
skiego z ręcznym wywołaniem fal. W 
ramach eksploatacji technicznej wpro- 
wadza stałą kontrolę zachowania się 
obiektów portowych, zakładając odpo- 
wiednie metryki dla wszystkich obiek- 
tów budowlanych. Z jego inicjatywy 
rozszerzono też wyposażenie portu w 
szereg urządzeń socjalnych, sanitarnych 
(poczekalnie robotnicze, umywalnie 
itp.). 

W trakcie pracy w Gdyni inż. W. Tu- 
bielewicz był także doradcą technicz- 
nym w Morskim Urzędzie Rybackim i 
Morskim Instytucie Rybackim oraz rze- 
czoznawcą w Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Gdyni. W latach 1938— 
1939 nadzorował budowę siedziby 
Morskiego Instytutu Rybackiego, 
uczestniczył także w tworzeniu szere- 
gu innych obiektów portowych, takich 
jak stocznia rybacka czy siedziba Izby 
Bawełny. 

Pracę w Urzędzie Morskim w Gdyni 
kończy 14 września 1939 r., wraz z za- 
jęciem miasta przez okupanta niemiec- 
kiego. Cudem jako zakładnik unika 
śmierci, ale w listopadzie 1939 r. zosta- 
je wysiedlony z Gdyni. Po rocznym 
pobycie we wsi Krzczonów na Lubelsz- 
czyźnie przenosi się do Piastowa pod 
Warszawą, pracując w przedsiębior- 
stwach prywatnych przy remontach bu- 
dynków w Warszawie oraz przy budo- 
wie magazynów w porcie wiślanym na 
Pradze. 

Jednocześnie dla polskich władz pod- 
ziemnych rozpracowuje problematykę 
portów w przyszłej wolnej Polsce 
(uwzględniając także port w Królewcu). 

Po wyzwoleniu, w marcu 1945 r. W. 
Tubielewicz zostaje skierowany do 
Gdańska w celu współorganizacji Biu- 
ra Odbudowy Portów, które objęto swo- 
im zasięgiem odbudowę i uruchomie- 
nie wszystkich portów polskiego wy- 
brzeża. 

W maju 1945 r. rozpoczyna prace w 
BOB jako naczelny inżynier — zastępca 
dyrektora, a we wrześniu 1948 r. zosta- 
je mu powierzone kierownictwo całym 
BOP. Na stanowisku naczelnego inży- 
niera staje przed zadaniem skompleto- 
wania kadry specjalistów z zakresu bu- 
downictwa morskiego. Było to zadanie 
trudne, gdyż stosunkowo nieliczni 
przedwojenni specjaliści z tego zakre- 
su zostali w znacznej części wymordo- 
wani przez hitlerowców i tylko kilku 
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zgłosiło się do pracy w BOP. Pomimo 
to udało się ściągnąć odpowiednich spe- 
cjalistów inżynierów i techników, któ- 
rych pod jego kierownictwem szybko 
doszkolono, tak że mogli przystąpić do 
odbudowy i przebudowy polskich por- 
tów morskich. O wysokim poziomie 
kwalifikacji zawodowych i wiedzy tej 
kadry świadczy fakt, że 14 inżynierów 
rozpoczyna w 1946 r. równoległą pra- 
cę na Politechnice Gdańskiej. Wśród 
nich można wymienić m.in. takich za- 
służonych profesorów, jak: Tadeusz 
Rubczak, Jerzy Sielski, Władysław Bo- 
gucki, Romuald Cebertowicz, Tadeusz 
Ка, Paweł Słomianko, Wacław Toma- 
szewski i Stanisław Hueckel. 

Z inicjatywy inż. W. Tubielewicza w 
BOP powstaje Biuro Studiów pod kie- 
runkiem mgr. inż. P. Bomasa. które 
przygotowuje szereg opracowań studial- 
nych dotyczących portów polskich, w 
tym pierwszą powojenną prognozę ich 
rozwoju. Biuro to zajmuje się też mor- 
skimi badaniami hydraulicznymi. Pra- 
cują tu profesorowie Politechniki Gdań- 
skiej: S. Hueckel i W. Tomaszewski. W 
tym okresie W. Tubielewicz organizuje 
pierwsze w Polsce morskie Laborato- 
rium Hydrauliczne na Ostrowiu w 
Gdańsku. 7. Biura Studiów i Laborato- 
rium Hydraulicznego powstaje w 1950 r. 
Instytut Morski Ministerstwa Żeglugi, 
którego przewodniczącym Rady Na- 
ukowej od 1950 r. do 1980 r. jest prof, 
W. Tubielewicz. W roku 1980 r. mini- 
ster handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej mianował prof. W. Tubielewi- 
cza honorowym przewodniczącym 
Rady Naukowej tego Instytutu. 

Kierując odbudową polskich portów, 
prof. W. Tubielewicz korzysta z kon- 
sultacji przebywającego poza Wybrze- 
żem projektanta — twórcy portu gdyń- 
skiego — Tadeusza Wendy, jak i ściśle 
współpracuje z delegatem rządu ds. 
wybrzeża prof. inż. Eugeniuszem 
Kwiatkowskim. 

Uzyskanie przez Polskę w 1945 r. po- 
nad 500 km wybrzeża morskiego, z wie- 
loma portami handlowymi i rybackimi, 
postawiło przed uczelniami wyższymi 
zadanie szybkiego przygotowania wy- 
soko kwalifikowanej kadry technicznej 
dla gospodarki morskiej. Rozumiejąc tę 
potrzebę, pierwszy rektor odradzającej 
się Politechniki Gdańskiej prof. S. Łuka- 
siewicz prawie natychmiast po zakoń- 
czeniu wojny powierza prof. W. Tubie- 
lewiczowi zorganizowanie Katedry Bu- 


W Gdyni jako pracownik Urzędu Morskiego 
(lata 30. XX w.) 


downictwa Morskiego i Portów, a na- 
stępnie, powołując z dniem 1 listopada 
1945 r. W. Tubielewicza na profesora 
kontraktowego, powierza mu obowiąz- 
ki profesora zwyczajnego na Wydzia- 
łach Inżynierii Lądowej i Wodnej oraz 
Budowy Okrętów i Mechanicznym — 
kierownika Katedry Budownictwa Mor- 
skiego i Portów. Była to pierwsza kate- 
dra tej specjalności w historii polskie- 
go szkolnictwa wyższego. 

Przedstawiając program budownic- 
twa morskiego w liście do dziekana Wy- 
działu Inżynierii Lądowej i Wodnej Po- 
litechniki Gdańskiej, prof. W. Tubiele- 
wicz pisze w lipcu 1946 r.: Politechni- 
ka Gdańska musi być uczelnią o nasta- 
wieniu morskim, a porty jako takie łączą 
w sobie wszystkie rodzaje zagadnień 
inżynierii. Stąd, aby wykształcić studen- 
tów należycie, trzeba ich zaznajomić z 
całokształtem zagadnień budowli por- 
tów. Dlatego wykłady obejmują ogól- 
ne wiadomości o morzu i jego działa- 
niu na wybrzeże, ogólną charakterysty- 
kę walki z działaniami morza, budow- 
nictwo morskie, ogólne zadania portów, 
ich charakterystykę, plany i budowę 
portów, podstawowe elementy wyposa- 
żenia portu, komunikację i sygnaliza- 
cję w portach, porty specjalne. Dla stu- 
dentów. grupy (sekcji) wodnej przewi- 
duję wykłady obejmujące szczegółową 
konstrukcję budowli portowych, łącznie 
z ich typowymi rozwiązaniami statycz- 
nymi, roboty ziemne, budowle specjal- 
ne, jak doki, urządzenia cumownicze, 
kanały morskie, śluzy, latarnie morskie 
itp. Następnie organizację i wykonanie 
robót morskich, sprzęt budowlany i ta- 
bor pływający oraz administrację i eks- 
ploatację portów morskich. 

Od początku swojej ponownej pracy 
na Wybrzeżu prof. W. Tubielewicz ak- 
tywnie włącza się w działalność stowa- 
rzyszeń i organizacji zawodowych oraz 
administracji terenowej. Jest członkiem 
komisji morskiej gdańskiej Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, Polskiego Związ- 


ku Inżynierów Budowlanych, Morskie- 
go Stowarzyszenia Technicznego (w 
komisji budownictwa morskiego i ko- 
misji słownictwa morskiego), Instytutu 
Bałtyckiego. Wygłasza odczyty na 
utworzonym w Gdańsku Uniwersytecie 
Powszechnym. Bierze też udział w pra- 
cach, powołanej przez delegata rządu 
ds. wybrzeża E. Kwiatkowskiego, ko- 
misji inicjatywy gospodarczej. Jest tak- 
że współorganizatorem i prezesem Klu- 
bu Sportowego Lechia przy BOP, któ- 
ry następnie przekształcił się w KB Le- 
chia. W 1946 r. Klub Sportowy BOP 
nadał Profesorowi tytuł Honorowego 
Prezesa Klubu. 

Zakończenie do 1948 r. gruntownych 
prac związanych z odbudową podstawo- 
wego potencjału portowego, zniszczo- 
nego w czasie wojny, wiąże się również 
z reorganizacją odbudowy i rozwoju 
oraz zarządzania portami morskimi w 
Polsce. Oznaczała ona m.in. likwidację 
w grudniu 1947 r. Biura Odbudowy 
Portów i przejęcia jego działów tech- 
nicznych przez nowo utworzony Gdań- 
ski Urząd Morski. Profesor W. Tubie- 
lewicz otrzymał za zadanie organizację 
pionu technicznego w tym urzędzie i z 
dniem 1 stycznia 1948 r. obejmuje sta- 
nowisko dyrektora technicznego Gdań- 
skiego Urzędu Morskiego. Pełni tę funk- 
cję do końca 1948 r., a następnie na 
początku 1949 r. zostaje doradcą ds. 
technicznych dyrektora Gdańskiego 
Urzędu Morskiego. Ostatecznie kończy 
pracę w GUM 30 czerwca 1949 r. Re- 
zygnację ze stanowiska dyrektora tech- 
nicznego GUM uzasadnia chęcią po- 
święcenia się wyłącznie pracy dydak- 
tycznej i badawczo-naukowej. Trzeba 
też zaznaczyć, że Polska w tym okresie 
wchodzi w najczarniejsze lata stalini- 
zmu, w którym nie ma miejsca w prak- 
tyce gospodarczej dla przedwojennych 
specjalistów. Represje tego okresu do- 
tykają w latach рі jesiątych również 
prof. W. Tubielewicza. 

Działalność prof. W. Tubielewicza w 
latach 1945—1948 w zakresie odbudo- 
wy i przebudowy polskich portów mor- 
skich, jak i kształcenia kadry specjali- 
stów z dziedziny budownictwa morskie- 
go i portów, znalazła wysokie uznanie 
wśród ludzi zajmujących się problema- 
tyką morską. Twórca portu gdyńskiego 
Т. Wenda, w liście z 17 lipca 1946 r. 
adresowanym do prof. W. Tubielewi- 
cza, dziękując za pamięć i wsparcie fi- 
nansowe, pisze: Ucieszyłem się bardzo, 


że Sz. Kolega został mianowany profe- 
sorem na Politechnice Gdańskiej. Wy- 
obrażam sobie, ile Pan ma dzisiaj pracy 
przy odbudowie portów oraz pracy pro- 
fesorskiej na Politechnice. 

Delegat rządu ds. Wybrzeża inż. E. 
Kwiatkowski tak uzasadnia 17 grudnia 
1946 r. przyznanie prof. W. Tubielewi- 
czowi, w imieniu ministra skarbu, na- 
grody: 

Każdy obiektywny obserwator może 
zaliczyć osobę Pana Dyrektora do czo- 
łowej grupy ludzi, którzy sprawie bu- 
dowy i odbudowy polskich portów mor- 
skich poświęcili całą swoją wiedzę, czas 
i pracę. Jego osobisty wkład i wysiłek 
do dzieła odbudowy obiektów porto- 
wych po wojnie może służyć dla swo- 
ich i obcych jako godny do naśladowa- 
nia wzór celowości, zapału i rzetelno- 
ści przy wykonywaniu powierzonego 
zadania. Z uwagi na powyższe wyrażam 
Panu słowa uznania i podziękowania. 

Prezydium gdańskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej 7 października 1947 r.: 
postanowiło wyrazić uznanie Naczelne- 
mu Inżynierowi BOP, Dyrektorowi Ob. 
W. Tubielewiczowi, za Jego wielki 
wkład pracy w dzieło odbudowy por- 
tów. 

Od połowy 1948 r. prof. W. Tubiele- 
wicz, najpierw jako profesor nadzwy- 
czajny, a od 1962 r. profesor zwyczaj- 
ny, całą swoją aktywność zawodową 
poświęca pracy dydaktycznej i nauko- 
wej na Politechnice Gdańskiej. Kieru- 
jąc wspomnianą Katedrą Budownictwa 
Morskiego i Portów, tworzy przy Kate- 
drze Zakład Naukowy i organizuje La- 


Podc: 
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boratorium Hydrauliki Morskiej. Powo- 
је też w ramach wspomnianego Za- 
kładu Stację Morską na molo w Sopo- 
cie. Rozwijając Zakład i Stację Morską, 
prof. W. Tubielewicz z zespołem pro- 
wadzi szereg prac teoretycznych, na- 
ukowo-badawczych, naukowo-usługo- 
wych i terenowych. Specjalizację Ka- 
tedry Budownictwa Morskiego i Por- 
tów, poza dydaktyką obejmującą pełny 
program budownictwa morskiego, ukie- 
runkowuje na morskie konstrukcje hy- 
drotechniczne oraz projektowanie por- 
tów i ich eksploatację techniczną. 

W utworzonym w 1953 r. Instytucie 
Budownictwa Wodnego Polskiej Aka- 
demii Nauk prof. W. Tubielewicz orga- 
nizuje Zakład Budownictwa Morskie- 
go, którym kieruje do 1963 r. W latach 
1957-1961 powierzono mu także sta- 
nowisko dyrektora naczelnego tego In- 
stytutu. Natomiast Stacja Morska na 
molo w Sopocie przechodzi do Zakła- 
du Geofizyki PAN. 

Po wprowadzeniu jednoetatowości w 
nauce w 1963 r., prof. W. Tubielewicz 
ponownie wybiera Politechnikę 
Gdańską, ograniczając się do prowadze- 
nia w dalszym ciągu Katedry Budow- 
nictwa Morskiego i Portów, którą kie- 
ruje nieprzerwanie do 1969 r. Po wpro- 
wadzeniu zmian organizacyjnych w 
szkolnictwie wyższym, polegających na 
rezygnacji ze struktury katedralnej, prof. 
W. Tubielewicz do 1972 r. kieruje Ze- 
społem Budownictwa Morskiego. 

Poza działalnością dydaktyczno-na- 
ukową na terenie aglomeracji gdańskiej 
Profesor inicjuje rozpoczęcie w Wy- 


s obrony prac dyplomowych w Katedrze Budownictwa Morskiego i Portów Politechniki 
Gdańskiej. Profesor siedzi trzeci od prawej (lata 60. XX w.) 
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2826) Szkole Inżynierskiej w Szczeci- 
nie (która przekształciła się w Politech- 
nikę Szczecińską) kształcenie inżynie- 
rów budownictwa portowego, organizu- 
jąc tam Katedrę Budownictwa Morskie- 
go, którą kieruje do 1953 r. 

W trakcie pracy na Politechnice 
Gdańskiej prof. W. Tubielewicz nie 
ogranicza się do prowadzenia zajęć dy- 
daktycznych, prac dyplomowych i pro- 
mowania doktorów (w Katedrze Bu- 
downictwa Morskiego i Portów w cza- 
sie jego kierownictwa obroniono 250 
prac dyplomowych inżynierskich i ma- 
gisterskich, był też promotorem 12 prac 
doktorskich), bierze także aktywny 
udział w życiu społeczno-gospodar- 
czym Wybrzeża, ściśle współpracując 
z Ministerstwem Żeglugi, Zjednocze- 
niem Portów i zarządami portów w two- 
rzeniu koncepcji rozwoju polskich por- 
tów morskich. Koniec lat pięćdziesią- 
tych, a zwłaszcza lata sześćdziesiąte to 
okres intensywnych prac nad kierunka- 
mi rozwoju polskich portów morskich i 
powstawanie ram współczesnego obra- 
zu portów morskich. I znowu w kiero- 
waniu tymi pracami nie zabrakło prof. 
W. Tubielewicza. Powołując w stycz- 
niu 1961 r. komisję dla opracowania 
perspektywicznych planów przestrzen- 
nego zagospodarowania portów, mini- 
ster żeglugi wyznacza jako przewodni- 
czącego komisji terenowej dla portów 
Wybrzeża wschodniego prof. W. Tubie- 
lewicza. Profesor wytycza strategie roz- 
woju portów, jak również koordynuje 
pracę ośmiu Zespołów: Założeń Gospo- 
darczych, Portowego, Stoczniowego, 
Miast Portowych, Komunikacji Lądo- 
wej, Rybackiego, Nawigacyjno-Hydro- 
logicznego i Przestrzennego. Zespoły te 
wykonały 26 referatów specjalistycz- 
nych oraz dwa referaty syntetyczne. 
Świadczy to o wielkiej skali i zakresie 
prowadzonych prac nad planem zago- 
spodarowania portów Wybrzeża 
wschodniego. W założeniach strategicz- 
nych Profesor zwraca uwagę na potrze- 
bę uznania portów Gdańska i Gdyni za 
jeden zespół portowy i wskazuje na ce- 
lowość rozbudowy w pierwszej kolej- 
ności portu w Gdańsku. Ten kierunek 
rozwoju portów Wybrzeża Gdańskiego 
został kilka lat później potwierdzony 
decyzją budowy Portu Północnego w 
Gdańsku. 

Aktywność organizatorska i nauko- 
wa prof. W. Tubielewicza wychodzi 
daleko poza Politechnikę Gdańską. Jest 
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współtwórcą wznowienia działalności 
Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Szko- 
leń (obecnie Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego), w którym przez kilka lat 
był członkiem zarządu, założycielem 
Oddziału Bałtyckiego Towarzystwa 
Geofizycznego, którego przez wiele lat 
był przewodniczącym. W 1980 r. wal- 
ne zgromadzenie członków Polskiego 
Towarzystwa Geofizycznego nadało 
prof. W. Tubielewiczowi godność 
Członka Honorowego za „wybitne za- 
sługi w zakresie oceanologii i działal- 
ność organizacyjną dla rozwoju Towa- 
rzystwa”. Profesor był wieloletnim 
członkiem Komitetu Badań Morza 
PAN, gdzie pełnił funkcję przewodni- 
czącego Sekcji Budownictwa Morskie- 
go oraz Komitetu Inżynierii Lądowej i 
Wodnej, w którym był członkiem Sek- 
cji Betonu. Ponadto został powołany na 
członka Komitetu Nagród Państwo- 
wych, gdzie pełnił funkcję zastępcy 
przewodniczącego Sekcji Komunika- 
cji. 

О wysokim miejscu Profesora w śro- 
dowisku naukowym świadczy jego 
członkostwo w radach naukowych: In- 
stytutu Morskiego, w której pełnił 
funkcję przewodniczącego przez trzy- 
dzieści lat (do 1980 r.), a następnie ho- 
norowego przewodniczącego; Instytu- 
tu Budownictwa Wodnego PAN, w 
którym przez wiele lat był przewodni- 


Witold Tubielewicz na balkonie swojego 
domu w Sopocie. Lata 60. XX w. 


czącym; Państwowego Instytutu Hy- 
drologiczno-Meteorologicznego, w 
którym był przewodniczącym Sekcji 
Oceanologicznej. Był także członkiem: 
Rady Naukowo-Technicznej przy Mi- 
nistrze Żeglugi, Rady Ekonomiczno- 
Technicznej PWRN w Gdańsku, Rady 
Ekonomiczno-Technicznej Zjednocze- 
nia Portów Morskich. W latach 1971— 
1974 był ławnikiem Odwoławczej Izby 
Morskiej. Był ekspertem PIHZ w za- 
kresie budownictwa morskiego i budo- 
wy portów morskich. 

Działalność publicystyczną prof. W. 
Tubielewicz rozpoczął zaraz po stu- 
diach. W latach 1930-1939 opubliko- 
wał szereg artykułów i referatów doty- 
czących budowy portu w Gdyni. Po 
wojnie, pracując w BOP i na Politech- 
nice Gdańskiej, publikuje referaty i ar- 
tykuły dotyczące odbudowy portów 
oraz konstrukcji portowych. Jego doro- 
bek naukowy zamyka się liczbą 60 pu- 
blikacji, w tym książkowych. Pisze 
monografie Morze i woda morska oraz 
Porty Wybrzeża Gdańskiego, ich dzie- 
Je i perspektywy rozwojowe. Do dorob- 
ku naukowego Profesora należy zali- 
czyć również wiele prac naukowo-ba- 
dawczych dotyczących tematyki porto- 
wej, ekspertyzy, opinie, orzeczenia i 
projekty. 

Profesor został odznaczony wieloma 
orderami, odznakami i medalami, m.in. 
Medalem Niepodległości, Medalem 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, XV-lecia 
Odzyskania Dostępu do Morza (1938), 
Krzyżem za Udział w Wojnie 1918— 
1921, Krzyżem Kawalerskim (1955), 
Krzyżem Oficerskim (1966) Orderu Od- 
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za- 
sługi, odznaczeniami i medalami: Gry- 
fa Pomorskiego (1979), Zasłużony Zie- 
mi Gdańskiej (1965), Zasłużony Pra- 
cownik Morza (1960), Zasłużony dla 
Gdyni, Zasłużony dla Portów Morskich 
(1978), X Wieków Gdańska (1962), 
Zasłużony Pracownik Urzędu Morskie- 
во” (1982). 

W 1972r. prof. W. Tubielewicz prze- 
chodzi na emeryturę. Z tej okazji mini- 
ster żeglugi pisze do Profesora: 

Pionierska działalność techniczna 
Obywatela Profesora, rozpoczęta jesz- 
cze w latach przedwojennych przy bu- 
dowie portu w Gdyni, następnie konty- 
nuowana od 1945 r. na stanowisku dy- 
rektora technicznego Biura Odbudowy 
Portów, zapisała się trwałymi zgłoska- 
mi w historii wszystkich trzech wielkich 


portów polskiego wybrzeża. Również 
aktywna praca Obywatela Profesora w 
Katedrze Budowy Portów Politechniki 
Gdańskiej, Instytucie Morskim i Insty- 
tucie Budownictwa Wodnego PAN 
wniosła nieprzemijające wartości do 
ogólnego dorobku polskiej nauki mor- 
skiej. Niezwykle ważnym wkładem 
Obywatela Profesora jest wykształcenie 
kadry fachowców budownictwa porto- 
wego. 

Z okazji 90-lecia prof. W. Tubiele- 
wicza i przyznania Mu Medalu Pamiąt- 
kowego Politechniki Gdańskiej, jej rek- 
tor prof. E. Wittbrodt napisał: 

Osoba Pana Profesora jest nierozłącz 
nie związana z rozwojem i dobrym imie- 
niem naszej uczelni. Nie będzie prze- 
sadą stwierdzenie, że oddał Jej Pan 


ogromną część swego intensywnego 
życia. Mamy szczególne powody do 
głębokiego szacunku i uznania dla Pana 
Profesora, jako jednego z budowniczych 
i organizatorów Politechniki Gdańskiej. 

Z tej samej okazji sekretarz Wydzia- 
łu Nauk Technicznych PAN wysłał do 
prof. W. Tubielewicza list, w którym 
czytamy: 

Przywilej złożenia Panu z tej okazji 
serdecznych życzeń przypisujemy 
przede wszystkim sobie — a więc Wy- 
działowi TV Nauk Technicznych Pol- 
skiej Akademii Nauk, albowiem w okre- 
Sie powstania naszej instytucji objął Pan 
stanowisko dyrektora Instytutu Budow- 
nictwa Wodnego PAN, placówki, którą 
Pan Profesor tworzył, organizował i 
wytyczał kierunki jej badań. Rozpoczął 
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Pan w Instytucie prace badawcze, usa- 
modzielniając go w zakresie kadry na- 
ukowej i wyposażenia laboratoryjnego. 
Są to wyniki Pana odpowiedzialnej pra- 
cy i zasługi, które w historii naszego 
Wydziału zajmują trwałe miejsce i o 
których też nie możemy zapomnieć. 
Od 1928 r. prof. W. Tubielewicz był 
żonaty z Haliną z Zajączkowskich, 
wnuczką powstańca styczniowego, wy- 
słanego na Daleki Wschód. Miał dwoje 
dzieci. Córka Hanna Tubielewicz-Wit- 
kowska jest doktorem nauk technicz- 
nych i pracowała na Politechnice Kra- 
kowskiej, a syn Andrzej Tubielewicz 
jest profesorem Politechniki Gdańskiej. 


Andrzej Tubielewicz 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 


50. rocznica powstania Kręgu Starszoharcerskiego ZODIAK 
przy Politechnice Gdańskiej 


DZK stycznia 2007 roku mi- 
nęło 50 lat od czasu, gdy na tablicy 
w holu głównym umieszczono pismo z 
pieczątką Komitetu Obywatelskiego, in- 
formujące o powstaniu Kręgu Starszohar- 
cerskiego (Życie studenckie na Politech- 
nice Gdańskiej, 2005. Gdańsk, str. 93— 
108) i zapraszające chętnych do udziału 
w działalności Kręgu. 

Z tej okazji w dniach 5-7 stycznia 2007 
roku w Zaścianku w Chwaszczynie spo- 
tkali się byli członkowie Kręgu, absolwen- 
ci PG sprzed 45 lat, aby wrócić myślami 
do Idei i Emocji, które towarzyszyły im 
w latach działania Kręgu 1957-1963. 
Czyli tak po prostu wrócić, сћо. 
dwie doby, do Naszego Harcerstwa. 

Piszę do Naszego Harcerstwa — ponie- 
waż harcerstwo jako pewne zjawisko spo- 
łeczne istniejące w Polsce od 1910/1911 
roku ma za sobą historię pełną chwały, 
osiągnięć, dramatów, a nawet tragedii. Ist- 
nieją instytucje — Związki Harcerstwa z 
całym zapleczem organizacyjnym, meto- 
dycznym i programowym. Krąg, jako 
Harcerstwo Instytucjonalne, istniał sześć 
lat. Celem działalności instytucjonalnej 
jest powstawanie harcerskości indywidu- 
alnej, czyli wychowywanie człowieka. Ta 
harcerskość indywidualna — „nasze har- 
cerstwo” potrafi istnieć w nas całym 
życiem i całe życie. Chyba takie harcer- 
stwo narodziło się w Kręgu i dlatego mimo 


upływu 50 lat zgromadziło się na spotka- 
niu 85 osób i to z różnych zakątków kra- 
ju, a nawet z zagranicy. 

Spotkanie 50-lecia rozpoczęło się uro- 
czystą zbiórką o godzinie 20.00 z wpro- 
wadzeniem sztandaru Kręgu i raportem za- 
stępowych. Recepcja działała już od godz. 
17.00 (piątek), tak że do zbiórki zdążyli- 
śmy się trochę porozpoznawać i indywi- 
dualnie przywitać oraz wspólnie zjeść ko- 
lację. Po zbiórce zgodnie z tradycją har- 
cerską — kominek. Kominek tematycznie 
miał być przypomnieniem naszych działań 


Poczet sztandarowy wprowadza sztandar Kręgu ZODIAK 


i przeżyć, naszych problemów, sporów, re- 
fleksji i podejmowanych decyzji. 

Osoby przygotowujące kominek prze- 
wertowały kroniki, albumy i dokumenty. 
Wybrały ciekaw. ia, działania i 
akcje, wie! Materiały te, 
uzupełnione harcerskimi piosenkami z 
tamtych lat, stanowiły razem interesującą 
kanwę wspomnień. Git; 
dodatkowo tworzyła nastrojową atmosfe- 
rę. 

Warto może zasygnalizować fakt, iż już 
w 1957 roku odnowa ruchu harcerskiego 
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Pamiątkowe zdjęcie uczestników Spotkania 50-lecia 


była wekslowana na tory komunistycznej 
indoktrynacji. Odnosił się do tej sprawy 
wierszyk powstały w 1957 r., którego re- 
cytacja na kominku była ilustrowana trze- 
ma legitymacjami: czerwoną – ZMP- 
owską, zieloną — tradycyjną harcerską, 
oraz zieloną z przodu, a z tyłu czerwoną 
— legitymacją wydaną przez Centralne 
Władze „odradzającego się” po 1956 r. 
ZHP. 

Fragment wierszyka: 


Oszczędzają ludzie jak mogą 
No cóż! no, mają rację. 
Lecz sprostać nowym wymogom 
I oszczędzać legitymację? 
Czerwona, zielona... 
Dotychczas były dwie 
Lecz ktoś wymyślił 
Mieć razem obydwie! 
Tu chodzi w krótkich spodenkach, 
Tu krawat czerwony mu tkwi, 
Tu akta nosi w teczkach. 
Tu harcerz z kości i krwi! 


Przypominaliśmy sobie różne epizo- 
dy z rajdów studenckich czy harcerskich, 
z balów karnawałowych czy andrzejek, 
z prac związanych z wykonywaniem ka- 
jaków, montażem samochodu terenowe- 
. kursem na prawo jazdy itp. Odrębną 
dzinę pełną emocji i йол 
wiiy wyprawy kajakowe. W czas 
lama Kręgu było ich pięć — razem poko- 
ту ok. 1200 km. Spływ Łupawą dał 
зе ааш tak we znaki, że późniejszy spływ 
awą skwitowano piosenką, której 
< brzmi: 


go 


Bo ta Drawa rzeka taka, oj! 

Nie ma rozbić gdzie kajaka, oj! 

Nie ma bystrzy ani jazu, oj! 

Nie ma nawet na dnie głazu, ojojojoj! 
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wspomnieniach nie zabrakło więc miej- 
sca na sprawy dotyczące „Służby”— pro- 
wadzenia drużyn harcerskich, obozów 
letnich, kursów, zimowisk, rajdów i tech- 
nicznych zajęć dla harcerzy Gdańskiej 
Chorągwi Harcerstwa. Przypomniano, 
jak to Krąg dostał polecenie, by zorgani- 
zować wojewódzką imprezę upamiętnia- 
jącą wyzwolenie Gdańska. Pracy orga- 
nizacyjno-technicznej było mnóstwo 
(między innymi organizacja ostrego 
strzelania), tak że nie podaliśmy na czas 
kryptonimu Imprezy. Poirytowany ko- 
mendant Chorągwi podał w rozkazie, że 
organizujemy I HMSBWG (Harcerski 
Marsz Szlakami Bojowymi Wyzwolenia 
Gdańska) i tak odbywały się później ko- 
lejne HMSBWG-eki. 


Występ „Trio” na kominku 


Wszystkie te przeżycia ożyły podczas 
kominka. Chciałoby się to przeżyć jeszcze 
raz. Refleksja nad rozwiązaniem Kręgu 
przez ówczesne władze harcerskie poetycz- 
nie sformułowana była w wierszyku: 


Gdym drzwi otworzył. to zobaczyłem: 
Na tle niebieskim. dwanascie znaków 
. Ze tu trafiłem 


lyby nie pisemko, 
lecz jasny piorun z nieba spadł. 

nie zdoła zerwać wszystkich nici. 

co zawiązały się wśród nas. 


Te nici rzeczywiście się nie zerwały, 
Zaowocowały różnymi działaniami rów- 
nież w szerszym środowisku studenckim. 
zęść członków Kręgu. po jego 
iązaniu, kontynuowała działalni 

тас Sekcję Turystyczną AZS-ZSP, 
która dała początek Klubowi „Fify”. 

Na koniec kominka niespodzianka — 
wręczono znaczki 50-lecia oraz przeka- 
zano opracowania dotyczące historii Krę- 
gu oraz opisy spływów. Idzie noc... i mo- 
dlitwa harcerska zakończyły ten wieczór. 

Sobota była dalszym ciągiem wspo- 
mnień wzbogacanych przygotowanymi 
zdjęciami z okresu istnienia Kręgu oraz 
późniejszego, w którym kontynuowano 
wspólne działania. Przedstawiono je z 
komentarzem, wykorzystując rzutnik mul- 
timedialny. Przy słonecznej pogodzie był 
i spacer. i wspólne pamiątkowe zdjęcie. 
Sobotni wieczór — to bal karnawałowy. 


Poprowadzono go w taki sposób, że mu- 
zyka taneczna, przygotowana zupełnie pro- 
fesjonalnie, przerywana była wystąpienia- 
mi poszczególnych roczników, które spon- 
tanicznie prezentowały różne pomysły, na- 
wet inscenizacje. Niespodziewanie już na 
zakończenie wystąpiło „„trio”. które odśpie- 
wało zmontowaną na kolanie piosenkę. 
Treść — bardzo emocjonalna była wyrazem 
nastrojów panujących na tym spotkaniu: 


Pięćdziesiąt już lat to czasu jest szmat, 
a wszystko tak jak wczoraj. 

Z harcerskich to rąk zawiązał się Krag, 
co przetrwał dyktatora. 


Więc jeszcze raz — niech nikt się 

nie wypiera, 

bo Zodiak to hit, 

bo Zodiak to mit, 

bo Zodiak to ostoja. 
Pięćdziesiąt już lat — postarzał się świat, 
a my jak młode orły. 
Z piastowskich my gniazd lecimy na złaz, 
by nabrać nowej formy. 

Więc jeszcze raz trysną nam 

nowe zdroje. 

bo Zodiak to hit, 

bo Zodiak to ти, 

bo Zodiak to Victoria. 
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Bal połączony z bankietem trwał do 
późnych godzin nocnych, nadspodziewa- 
nie wyzwolił tyle energii i żywotności, że 
zaskoczył nawet organizatorów. 

Niedzielną mszę św. polową w „Za- 
ścianku” odprawił w intencji uczestników 
kapelan harcerski — harcerz ks. dr Krzysz- 
tof Masiulanis. O 15.00 zbiórka pożegnal- 
na z rozdaniem pamiątkowych dyplomi- 
ków. Rozjechaliśmy się z uczuciem, że 
przeżyliśmy jeszcze raz coś pięknego. 


Wiesław Jasiński 
Drużynowy Kręgu Zodiak 
Emerytowany docent PG 


Śladami geniuszy 


Z głębin morskich w przestworza 


Uczony to nie człowiek, który dostarcza prawdziwych odpowiedzi, 


ale ten, kto stawia prawdziwe pytania. 


Claude Lévi-Strauss 


Geniusz to czasem tylko instynkt, który nie podlega doskonaleniu. 
Częściej jest to sztuka trafnego kojarzenia, 
codziennie doskonalona dzięki obserwacji i doświadczeniu. 


Napoleon Bonaparte 


Trzeba, aby wysiłki naszego mózgu stały się błogosławieństwem, 


a nie przekleństwem ludzkości. 


dy Stefan Drzewiecki opuszczał 

mury francuskiego liceum im. św. 
Barbary. prowadzonego przez ojców ј 
zuitów w Auteuil we Francji. bez świa- 
dectwa dojrzało: nie wiedział, że w 
i zostanie twórcą podstawo- 
га lotnictwa płatowcowego. a 
ght w swoich pracach kon- 
strukcyjnych będą posługiwali się jego 
teorią śmigła. Tak to jest z wielkimi 
ludźmi, że w młodości bywają niepo- 
korni, swoimi wybrykami narażają się 
nauczycielom, są niedoceniani przez 
świat ludzi dorosłych. Faktem jest, że 
Drzewiecki nie bardzo przykładał się do 
nauki i był inicjatorem wszystkich ka- 
wałów, które uczniowie robili ojcom 
jezuitom, nic zatem dziwnego, że mimo 
bardzo dobrze zdanych egzaminów 
końcowych nie otrzymał najmniejsze- 
go nawet wyróżnienia. Brak świadec- 
twa dojrzałości uniemożliwił mu kon- 
tynuowanie nauki na uniwersytecie. 


Albert Einstein 


Musiał zadowolić się Ecole Centrale des 
Arts et Métiers, czyli szkołą przemy- 
słową. Zdobył tam konkretną wiedzę 
inżynierską oraz przyjaciela, Gustawa 
Eiffela, który w przyszłości. we wznie- 
sionej w Paryżu słynnej wieży, udostęp- 
nił polskiemu przyjacielowi miejsce na 
laboratorium, z którego Drzewiecki ko- 
rzystał do końca swego długiego i peł- 
nego nowatorskich pomysłów życia. 
Dzięki wujkowi. który obiecał finan- 
sowe wsparcie, mógł rozwinąć twór- 
czość inżynierską. Nieograniczona wy- 
obraźnia. zdolności i pracowitość bar- 
dzo szybko zaowocowały wynalazkami, 
które spowodowały. że stał się osobą 
znaną, poszukiwaną i sławną. Opraco- 
wał m.in. pierwszy licznik kilometro- 
wy dla dorożek konnych, aparat reje- 
strujący prędkość pociągów i ich ruch 
na szłaku (wynalazek ten wykorzysta- 
no w kolejnictwie austriackim do kon- 
troli pracy maszynistów), regulator od- 


Stefan Drzewiecki (1844-1938); źródło: Је: 
R. Konieczny „Zaranie lotnictwa polskiego” 


środkowy i paraboliczny silników pa- 
rowych — parowozowych i wodnych 
(zastosowany przez Austriaków w ko- 
lejowych silnikach parowych) oraz cyr- 
kiel do wykreślania przekrojów stożko- 
wych. Wynalazki, zaprezentowane na 
wystawie wiedeńskiej w roku 1972, 
przyniosły mu aż dwie nagrody: jedną 
za automat do sprzęgania wagonów. 
drugą za dromograf, przyrząd automa- 
tycznie kreślący drogę statku na mapie. 
Dromografem zainteresował się osobi- 
ście wielki książę Konstanty, brat cara 
Aleksandra Il. i zaproponował Drze- 
wieckiemu stanowisko doradcy Komi- 
tetu Technicznego Marynarki Rosyj- 
skiej. Podobnie jak wielu innych pol- 
skich inżynierów, dla których tego ro- 
dzaju oferta pracy była często jedyną 
szansą praktycznej realizacji zdobyte- 
go zawodu, przeniósł się do Rosji, by 
tam kontynuować prace konstrukcyjne. 
Dromograf zastosowano w rosyjskich 
okrętach wojennych, a Stefan Drzewiec- 
ki zatrudniony został w rosyjskiej ma- 
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rynarce wojennej, gdzie zajal sie pro- 
jektowaniem okretów podwodnych. 

Przez kilkadziesiat lat Odessa byla 
świadkiem realizacji kolejnych, coraz 
bardziej udoskonalanych projektów 
okrętów, z których pierwszy był okrę- 
tem jednoosobowym, a ostatni miał 
wyporność 350 ton (i posiadał silnik 
spalinowy), co na owe czasy było 
ogromnym osiągnięciem. Pierwszy 
skonstruowany przez Drzewieckiego 
okręt podwodny miał śrubę napędzaną 
siłą mięśni załogi, kolejne wyposażone 
były w peryskopy (był ich wynalazcą), 
aparaty tlenowe, urządzenia do stawia- 
nia min, urządzenia do wypierania sprę- 
żonego powietrza ze zbiorników bala- 
stowych. Był też pierwszym konstruk- 
torem, który w okręcie podwodnym za- 
stosował silnik elektryczny, czerpiący 
energię z ogniw galwanicznych, a na- 
stępnie z baterii akumulatorów, które 
sam zaprojektował, gdy okazało się, że 
są trudności z zakupem tych urządzeń, 
będących wówczas techniczną nowo- 
ścią. 

Pracami Drzewieckiego zaintereso- 
wał się car Aleksander II, który wraz z 
carycą przybył do Gatczyna, gdzie pol- 
ski konstruktor w Srebrnym Jeziorze o 
bardzo przezroczystej i czystej wodzie 
osobiście zaprezentował możliwości 
swojego okrętu. Na carycy ogromne 
wrażenie zrobił bukiet białych orchidei, 
które Drzewiecki wręczył jej po opusz- 
czeniu włazu okrętu, w którym sam pro- 
wadził podwodne manewry. 

Ciągłe udoskonalanie kolejnych wer- 
sji okrętów podwodnych (co roku po- 
wstawał nowy projekt) i ich charakte- 


Okręt podwodny Drzewieckiego; źródło: Sła- 
womir Sutowski „Okręty podwodne” 
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rystyk technicznych, a także coraz lep- 
sza sterowność i stateczność oraz utrzy- 
mywanie zanurzenia z dokładnością 15 
cm, zamontowanie większych zbiorni- 
ków sprężonego powietrza, nowych 
pomp wodnych i powietrznych, udosko- 
nalonej śruby, aparatów torpedowych 
własnego pomysłu oraz rękawów umoż- 
liwiających załodze prowadzenie robót 
podwodnych, z czego zadowolone było 
Ministerstwo Marynarki, zaowocowało 
zamówieniem serii 50 okrętów, które 
trafiły do rosyjskiej marynarki wojen- 
nej. 

Prowadząc pionierskie prace, ciągle 
dokonywał zmian, mających na celu po- 
prawę sprawności bojowej okrętu. Po- 
czątkowo zarówno do pływania nawod- 
nego, jak i podwodnego, stosował sil- 
nik parowy, później jednak uznał, że 
silnik elektryczny jest korzystniejszy w 
pływaniu podwodnym, ponieważ umoż- 
liwia szybsze przejście okrętu do zanu- 
rzenia i jest pod wodą cichy, co ma 
ogromne znaczenie, gdy trwa podróż do 
określonego celu lub okręt jest ścigany 
przez wrogą flotę. 

Poszukiwanie coraz lepszych roz- 
wiązań doprowadziło do skonstruowa- 
nia prototypu, za który otrzymał 
pierwszą nagrodę w konkursie francu- 
skiego ministerstwa marynarki. O przy- 
znaniu nagrody zadecydowało zastoso- 
wanie wyrzutni torpedowych na sprę- 
żone powietrze, dzięki którym można 
było bezpiecznie wystrzelić torpedę 
pod wodą (rozwiązanie to od 1901 roku 
wprowadzały kolejne marynarki wo- 
jenne świata). 

Dzisiaj nikt już nie pamięta „pierw- 
szych” wynalazków Drzewieckiego, 
chociaż wiele z nich ciągle funkcjonu- 
je we wszystkich flotach wojennych na 
Świecie. Jednym z ogromnych osią- 
gnięć naszego genialnego konstrukto- 
ra było zastosowanie matematycznych 
wzorów do obliczenia kształtu i wy- 
miaru optymalnej śruby napędowej dla 
danej jednostki. Troska o bezpieczeń- 
stwo załogi podwodnego okrętu zrodzi- 
ła pomysł, by pancerz okrętu zabezpie- 
czyć warstwą wody, która jako pla- 
styczny — jego 24ашет — amortyzator 
zostałaby umieszczona pomiędzy we- 
wnętrznym i zewnętrznym kadłubem 
jednostki. Projekt ten jednak nigdy nie 
został zrealizowany. 

Równolegle z zainteresowaniami 
związanymi z podwodną żeglugą Drze- 
wiecki zajmował się studiowaniem lotu 


Samolot Stefana Drzewieckiego z 1912 r. 
(układ „kaczka”), źródło: Jerzy R. Konieczny 
„Zaranie lotnictwa polskiego” 


ptaków. Fascynowało go poruszanie się 
w powietrzu obiektów od niego cięż- 
szych, ruch ptasich skrzydeł, ich rola 
podczas lotu, lot ptaków, gdy nie poru- 
szają one skrzydłami. Jako pierwszy, co 
nie jest powszechnie znane, stwierdził, 
że możliwy jest lot maszyny cięższej od 
powietrza. Było to odważne i nowator- 
skie stwierdzenie, ponieważ świat w 
tym czasie — po fascynacji balonami — 
zachwycał się sterowcami lżejszymi od 
powietrza. Jego zdaniem, maszyną, któ- 
ra wzniesie się ponad ziemią, będzie 
płatowiec poruszający się z pewną pręd- 
kością i tworzący z kierunkiem ruchu 
określony kąt — kąt natarcia. Swoją teo- 
rię pędnika śrubowego, zastosowaną 
początkowo tylko do śruby okrętowej, 
zastosował następnie również do śmi- 
gieł samolotowych. Uważał, że samo- 
lot nie może istnieć bez zespołu silnika 
i śmigła. W 1892 roku wydał w Paryżu 
pracę „Lot ślizgowy”, która do dzisiaj 
stanowi podstawę teorii lotów szybow- 
cowych. Również dzisiaj (np. w moto- 
lotniach) stosowany jest napęd, po raz 
pierwszy wykorzystany przez Drze- 
wieckiego w dwuosobowym płatowcu 
„Canard”. Konstruktor wyposażył swo- 
je dzieło w tylne śmigło i prekursorskie 
urządzenia stabilizacyjne, pozwalające 
na samoczynne zachowanie równowa- 
gi samolotu. Jedną z ogromnych zalet 
„Canarda” była jego dobra stateczność 
podłużna. Zbiorniki z paliwem i olejem 
umieszczono blisko środka ciężkości. 
Samolot został tak zaprojektowany, że 
zwiększanie mocy silnika powodowało 
jego wznoszenie się, natomiast zmniej- 
szanie mocy — opadanie lotem ślizgo- 
wym. Hamulec aerodynamiczny stano- 
wiły dwie niezależne dźwignie napędza- 
ne poprzez pedały, pozwalające na ste- 
rowanie kierunkiem lotu. Na podwoziu 
samolotu znajdowały się amortyzatory 
olejowo-powietrzne, które podczas lą- 
dowania stopniowo podnosiły koła do 
góry i dociskały płozy do ziemi, skra- 


cając w ten sposób trasę dobiegu. Ka- 
dłub „Canarda” wykonany był z drew- 
na i kryty płótnem. Moc silnika wyno- 
siła 70 KM, masa — 500 kg, maksymal- 
na prędkość — 105 km/h, czas lotu 5 
godzin. Był rok 1909, a autor projektu 
liczył sobie wówczas 66 lat. W 1913 
roku w aeroplanie „Drzewiecki” (tak na- 
zwano oficjalnie samolot skonstruowa- 
ny na podstawie projektu) w praktyce 
zastosowano nowatorskie pomysły kon- 
strukcyjne polskiego inżyniera. Nie zna- 
lazł on jednak szerszego zastosowania 
w produkcji samolotów, ponieważ oka- 
zało się, że jego ciężar był większy od 
zaplanowanego, a piloci nie chcieli na 
nim latać ze względu na nietypowy sys- 
tem sterowania. Ulepszona wersja nie 
doczekała się również realizacji, ponie- 
waż przeszkodził temu wybuch pierw- 
szej wojny światowej. 

Lotnictwo francuskie, a także świa- 
towe, zawdzięcza Stefanowi Drzewiec- 
kiemu powstanie pierwszych tuneli ae- 
rodynamicznych, o których budowę 
walczył, uważając, że w przemyśle lot- 
niczym niezbędne jest przeprowadzanie 
badań laboratoryjnych, które pozwolą 
na weryfikację teoretycznych obliczeń 
rachunkowych. Tunel aerodynamiczny 
powinien być miejscem, w którym wa- 
runki, maksymalnie podobne do tych, 
w których w rzeczywistości pracuje sa- 
molot i jego silnik, pozwolą na prak- 
tyczne sprawdzenie naukowych tez i 
wniosków. Opracował nawet programy 
badań m.in. powierzchni nośnych samo- 
lotów i śmigieł. Efektem starań Drze- 
wieckiego było powstanie w Saint-Cyr 
pod Wersalem Instytutu Aerodynamicz- 
nego. Konstruktor wiedział bowiem, jak 
wiele dały mu doświadczenia przepro- 
wadzone podczas praktycznej realiza- 
cji projektu „Canarda” w tunelu aero- 
dynamicznym paryskiej firmy P. Rat- 
manoff. Mógł wówczas odpowiednio 
dobrać profile obu płatów oraz ustawić 
kąty ich zaklinowania względem kadłu- 
ba. 

Dzięki wyobraźni, umiejętnościom 
konstrukcyjnym, inżynierskiemu do- 
świadczeniu zaliczał się do elity bran- 
ży inżynierskiej. Utrzymywał bliskie 
kontakty z pionierami lotnictwa, Wśród 
nich znajdował się profesor Marey — 
francuski badacz lotu ptaków, amery- 
kański inżynier Octave Chanute — kon- 
struktor samolotów, Łomonosow — zaj- 
mujący się badaniem ciał cięższych od 
powietrza, rosyjski oficer marynarki 


Możajski, opracowujący model własne- 
go samolotu, Nikołaj Żukowski — twór- 
ca teoretycznych podstaw lotnictwa, 
oraz wielu innych. 

Do ugruntowania jego sławy przy- 
czyniła się teoria śrub, jego największe 
osiągnięcie, która stała się podstawą 
wszystkich prac w tej dziedzinie i była 
pierwszą praktyczną metodą obliczania 
śmigieł. Na podstawie teorii śmigieł 
skonstruował m. in. młynki wiatraczko- 
we о nastawnych łopatkach 1 samoczyn- 
nej regulacji obrotów, zakupione przez 
francuskie ministerstwo lotnictwa i za- 
stosowane do napędu prądnic w samo- 
lotach (w nadajnikach radiowych, świa- 
tłach pozycyjnych i sygnalizacji). Kon- 
struując w 1929 roku śmigło lotnicze o 
nastawnych łopatach, udowodnił, że 
śmigłowiec, który waży tyle co samo- 
lot, musi mieć silnik trzykrotnie moc- 
niejszy od silnika samolotu. 

Zakres działania Drzewieckiego był 
ogromny. Wśród wielu urządzeń przez 
niego zaprojektowanych znajduje się 
np. turbina wodna nowego typu (0 do- 
pływie bocznym) oraz waga aerodyna- 
miczna. Zainteresowań swoich nie ogra- 
тега! do konstrukcji inżynierskich. In- 
teresowała go również budowa atomu. 
Opracował nawet studium, w którym 
podał podstawowe równania fizyki, 
oparte na teorii atomowej, W przyszło- 
ści zamierzał zająć się także teoriami 
Newtona i je zmodernizować. 

Żył 93 lata. Do końca życia zacho- 
wał dociekliwy, twórczy umysł i feno- 
menalną pamięć. 

Mimo iż przez całe życie przebywał 
poza granicami kraju, nigdy o nim nie 
zapomniał. Już jako dziewiętnastoletni 
młodzieniec na wieść o powstaniu 
styczniowym przerwał naukę we Fran- 
cji i pośpieszył do zniewolonej przez 
zaborców ojczyzny. Wprawdzie nie 
wziął w nim czynnego udziału, ale pil- 
nie śledził jego przebieg i — jako wnuk 
powstańca z 1794 roku i oficera napo- 
leońskiego oraz syn oficera spod Gro- 
chowa i Stoczka — bardzo przeżył jego 
klęskę. W późniejszym okresie nie- 
ustannie pomagał Polakom, wspierał 
polskie badania naukowe. W swojej sie- 
dzibie w Auteuil oraz w paryskim labo- 
ratorium w wieży Eiffla nieustannie 
gościł młodych polskich naukowców, 
konstruktorów, inżynierów. Popierał 
badania naukowe prowadzone przez 
Polaków w dziedzinie lotnictwa. Był 
honorowym członkiem Związku Awia- 
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Reprodukcja okładki książki Stefana Drze- 
wieckiego „O pilnej konieczności stworzenia 
doświadczalnej pracowni aerodynamicznej 
przeznaczonej do dostarczenia lotnikom po- 
trzebnych elementów do konstrukcji samolo- 
tów oraz o sposobie urządzenia takiej pracow- 
ni”, która uki języku francuskim w 
1909 r. w Paryżu; źródło: Jerzy R. Konieczny 
„Zaranie lotnictwa polskiego” 


tycznego Słuchaczów Politechniki 
Lwowskiej wraz z profesorem Zygmun- 
tem Sochackim i kuratorem Związku 
profesorem Maksymilianem Huberem. 

spieranie nauki polskiej w zakre- 
sie lotnictwa otrzymał przyznany mu w 
1929 roku tytuł Honorowego Członka 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa. Swój 
dom we Francji oraz cały bogaty księ- 
gozbiór zapisał w testamencie państwu 
polskiemu. 

Świat naukowy bardzo wysoko oce- 
niał umiejętności konstruktorskie i ta- 
lent twórczy Drzewieckiego. Już w 1882 
roku został przewodniczącym Siódme- 
go Oddziału (Żeglugi Powietrznej) 
Rosyjskiego Towarzystwa Nauk Tech- 
nicznych, w którym kierował naukową 
organizacją pracy. W 1913 roku z rąk 
Francuzów — za zasługi dla lotnictwa — 
otrzymał tytuł Członka Honorowego 
Chambre Syndicale des Industries Ae- 
ronautiques, Jego dzieło „Thćorie 
générale de I'helice” z 1920 roku zo- 
stało odznaczone przez francuską Aka- 
demię Nauk. 

Należał do twórców nauki, płodnych 
konstruktorów, swoimi umiejętnościa- 
mi popychających świat do przodu, do 
góry, ku nowoczesności. W praktyce 
realizował swoje wizje, wybiegając da- 
leko w przyszłość. Dziś nikt o nim nie 
pamięta. A szkoda, bo jest to człowiek, 
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który powinien nas inspirować, zachę- 


cać do szukania nowych, odważnychi wi. 
twórczych rozwiązań. Drzewiecki nie 

zmarnował swojego życia, nie przeżył 

go w domowym zaciszu i spokoju. 

Zszedł w głębiny, wzorem tych, któ- Bibliografia: 


rzy od zawsze marzyli o poznaniu pod- 
wodnych tajemnic, oraz wzbił się do 


góry, pokonując barierę, której nie uda- i Łączności 1976 


ło się przekroczyć mitycznemu Ikaro- 


1. Glass A., Polskie konstrukcje lotnicze 
1893-1939. Wydawnictwa Komunikacji 


. Januszewski S., Stefan Drzewiecki — pio- 
nier żeglugi podwodnej. Prosto z pokła- 
du 2005, nr 20 

. Konieczny 1. R., Zaranie lotnictwa pol- 
skiego. MON 1961 

» Sutowski S., Okręty podwodne. Fantazja 
i rzeczywistość. MON 1989 

. 25 adresów stron internetowych 

„ Literatura dot. okrętów wojennych oraz 
lotnictwa i jego historii 


Ewa Dyk-Majewska 
Biblioteka Główna 


u 


Ју нова 12. 


XĘ(a+b)=EFZ+ 
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Są tematy, które 


skach. Uczyłam w 


Kącik matematyczny 


należy co pewien czas przypominać i omawiać. Jednym z nich jest 


nauczanie matematyki. Jestem już po tzw. „trzecich terminach" egzaminów z analizy 
matematycznej. Sądzę więc, że 


powiedzieć o swoich obserwacjach i nowych zjawi- 
tym roku 2 bardzo różne zespoły studentów (ze względu na nabór 


rekrutacyjny), a mianowicie studentów z informatyki (ETI) i studentów z elektrotechni- 
ki (EiA). Dało mi to możliwość wielu porównań i wielu takich samych stwierdzeń. 


Wirusologia stosowana, czyli o wirusach w matematyce 


(uwagi i refleksje nauczającej matematyki) 


Po co ludzie uczą się matematyki? Żeby uczyć matematyki 
innych. 
Hugo Steinhaus – matematyk 


Jest jedna forma wyrażenia sympatii nauczycielowi — uczenie się. 
J. Kurczab — dramaturg 


nane są wirusy w medycynie i wirusy komputerowe. 

Wszystkie one mają wiele wspólnych cech, а mianowi- 
cie szybkie rozmnażanie się i własność niszczenia. Powo- 
dują one ogromne szkody bądź w organizmie człowieka, 
bądź w systemach komputerowych. 

Obecnie zagościły nam nowe wirusy o tych samych wła- 
ściwościach. Są to wirusy matematyczne. Przyjmują one różną 
postać, ale tak samo niszczą w części lub całości wiedzę ma- 
tematyczną. Ponadto utrwalają swój byt przez wielokrotne 
zastosowanie w różnych zadaniach. Do takiej opinii skłaniają 
mnie tak wyniki sprawdzianu z zakresu szkoły średniej, jak i 
wszelkie kolokwia czy sprawdziany w czasie semestru. Ist- 
nienie wirusów potwierdziły także egzaminy sesyjne. 

Uczymy już pokolenie telefonów komórkowych i Inter- 
netu. A to zrodziło nowe zjawiska. Między innymi powsta- 
ła tzw. matematyka internetowa. Mnogość stron interneto- 
wych spowodowała, że na wielu z nich pojawiły się nie za- 
wsze dobre zadania z rozwiązaniami. Niektóre mają złe lub 
dziwne metody rozwiązań. Student, który na ogół ma małą 
wiedzę, wierzy wszystkiemu, co jest tam podane, i nie szu- 
ka innych informacji. Złe rozwiązanie produkuje wirusa, któ- 
ry się szybko rozprzestrzenia. 

Fakt, że żyjemy w świecie komputera i wielu mediów, 
co powoduje także zanik czytania książek. Stąd maleje rów- 
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nież umiejętność czytania książek matematycznych (oprócz 
zbiorów zadań). Nie ma już szans na tzw. studiowanie, czy- 
li szukanie wiedzy na ten sam temat w wielu książkach. 

Innym nowym zjawiskiem jest uzależnienie od telefonu 
komórkowego. Objawia się to SMSowaniem nawet podczas 
ćwiczeń czy ciągłym telefonowaniem podczas przerw. Trud- 
no jest jednak ocenić wielkość tego zjawiska, szczególnie 
gdy wykład jest np. w Auditorium Novum i nie widać, co 
robią uczestniczący w nim z ostatnich rzędów. 

Największą przeszkodą w uczeniu się młodych ludzi jest 
brak motywacji i tzw. „uczenie rozproszone”. O ile pierw- 
sza z nich to jest stan ducha, o tyle druga to organizacja 
pracy, Bardzo często nauka odbywa się bez wyłączenia te- 
lefonu komórkowego, komputera czy innych mediów. Ma- 
tematyka natomiast wymaga skupienia. Twierdzę, że 1 go- 
dzina uczenia skupionego jest więcej warta niż 5 godzin 
uczenia rozproszonego. 

To podczas uczenia rozproszonego rodzą się „robaki ma- 
tematyczne”, tj. wzory i teorie mało prawdopodobne. Zresztą 
od pewnego czasu pogłębia się nieznajomość teorii mate- 
matycznych. To one są podstawą wszelkich działań. Poja- 
wiła się natomiast nowa jakość w uczeniu się matematyki. 
Jest nią strategia rozwiązywania zadań, prowadząca do al- 
gorytmizacji matematyki. 

No cóż, matura jest zadaniowa, a i egzaminy sesyjne też 
(w swojej znacznej części). Zniknęły „prawdziwe” egzami- 
ny ustne, bo staje się to nierealne, gdy ma się 250 czy 180 
studentów i 2 dni na egzamin. No cóż, we wszelakiej mno- 
gości wiele spraw ważnych ginie. 

Ostatnio też mam wrażenie, że jednak przyjdzie mi bu- 
dować I piętro wiedzy matematycznej bez parteru i funda- 


mentów. I jak tu uczyć racjonalnego myślenia? Oczywiste 
jest, że taka budowla zbyt długo nie przetrwa. 

Tak naprawdę problem braku wiedzy matematycznej jest 
nie tylko naszym problemem. Tylko dlaczego nie możemy 
się nauczyć na cudzych, a nie własnych błędach? 

W 1999 r. Gdańskie Wydawnictwo Oświatowe wydało 
bardzo interesującą książkę J. A. Paulosa „Analfabetyzm 
matematyczny i jego skutki”. Analfabetyzm matematyczny 
(jak twierdzi autor), to nie brak znajomości teorii matema- 
tycznych, ale brak elementarnej swobody w posługiwaniu 
się liczbami i oceny zjawisk, której podstawą jest wiedza 
matematyczna. Brak perspektywy liczbowej rodzi naiwną 
wiarę w pseudonaukę, w tzw. „doniesienia anegdotyczne” i 
reklamę. A tak przy okazji, jeżeli firma zleca wykonanie 
ośmiu testów porównujących produkty własne i konkuren- 
cyjne i 7 z tych testów stwierdza, że produkt rywalizacji 
jest lepszy, to na które z tych badań powoła się firma w 
swoich reklamach? 

Matematyka jest nauką, która wymaga „filtrowania” wie- 
dzy, dużej wyobraźni i osobistej aktywności. 

To, że sytuacja nie jest najlepsza, widzą też moi myślący 
studenci. Dali temu wyraz w swoich wypowiedziach pisem- 
nych. Było wiele naprawdę mądrych spostrzeżeń, a wśród 
nich jedna, którą tu zacytuję. Student z informatyki napisał: 
„Zgodzę się z faktem, że jesteśmy matematycznie uszko- 
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dzeni. Nie zawsze jest to nasza wina. To nie my ukladamy 
programy nauczania. My jedynie uczymy się tego, czego 
od nas wymagają. Wydaje mi się, że wykładowcy uczelni 
powinni stworzyć pewną grupę nacisku, która działałaby 
na rzecz polskiego szkolnictwa niższego”. Zapewniam, że 
o ile my jesteśmy uszkodzeni, to kolejne pokolenie będzie 
zdewastowane,”. Wynika stąd, że problem nauczania і wie- 
dzy nie jest tylko problemem nas, nauczających. 

Sądzę, że wystarczy już tych uwag i refleksji i na zakoń- 
czenie należy się pewna anegdota. Rzecz dzieje się na szko- 
leniu wojskowym. „Panowie podoficerowie, widoczną tu 
górę przestrzelić można pod kątem, którego sinus jest rów- 
ny półtora. — Obywatelu kapitanie, mnie zawsze uczono, że 
sinus nie przekracza 1. — W zasadzie podchorąży to macie 
rację, ale w warunkach bojowych wszystko jest możliwe.” 

Jest to tzw. logika militarna i oby było jej jak najmniej. 


Krystyna Nowicka 
Studium Nauczania Matematyki 
P.S. 

Ten, kto nie wie i nie wie, że nie wie, jest głupcem. Unikaj go. 
Ten, kto nie wie i wie, że nie wie, jest uczniem. Naucz go. 
Ten, kto wie i nie wie, że wie, jest uśpiony. Obudź go. 

Ten, kto wie i wie, że wie, jest mędrcem. Naśladuj go. 
(zasłyszane M.M.M.) 


Fot. Krzysztof Krzempek 


O wyrazach modnych (5) 


WSSE już słowo impreza zaczyna być mod- 
ne również w polszczyźnie ogólnej, nie tylko w 
środowiskach młodzieżowych, gdzie najczęściej wystę- 
puje w formie skróconej: impra. Warto zauważyć, że w 
czasach PRL-u rzeczownik ten używany był głównie w 
znaczeniu oficjalnym, np. impreza pierwszomajowa, oko- 
licznościowa, sportowa, imprezy kulturalne itp. Dziś na- 
tomiast upowszechnia się znaczenie, które Nowy słow- 
nik poprawnej polszczyzny (NSPP) odnotowuje jako “ро- 
toczne”: ‘spotkanie towarzyskie, urodziny, imieniny itp. 
obchodzone uroczyście”. Trzydzieści lat temu takie zna- 
czenie miał wyraz prywatka, który dziś już chyba całko- 
wicie wyszedł z mody. 

Innym modnym słowem jest obciach, które Słownik 
języka polskiego (SJP) kwalifikuje jako ‘pospolite’ w zna- 


czeniu ‘kompromitacja, wstyd; porażka” (np. Ostatni wy- 
stęp tego zespołu to już zupełny obciach). Violetta Ozmin- 
kowski (sie!) w artykule Worek z obciachami (Newsweek 
2001, nr 31, s. 86) napisała, że „są środowiska, gdzie obo- 
wiązuje «obciachowa etykieta». Zna ją każdy trzydzie- 
stolatek pracujący w reklamie, branży filmowej, artystycz- 
nej, biznesowej czy prawniczej. [...] Obciachem jest więc 
używanie w rozmowie modnego przed laty słowa «cool», 
со oznacza, że wypadliśmy z towarzyskiego obiegu. [...] 
Po tym jak Michał Wiśniewski z zespołu Ich Troje na ostat- 
nim festiwalu opolskim nadużywał słowa «zajebiście», 30- 
latki na topie uznały je za zakazane”. 

Oto doskonały przykład ciągłej zmienności mód ję- 
zykowych. Przy tym różne środowiska mają swoje ety- 
Kiety językowe. Zachowanie określane jako luz (stąd: 
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luzak, luzacki itd.), aprobowane np. w kręgach artystów 
czy pracowników agencji reklamowych, jest już jednak 
obciachem np. w gronie prawników. „Bo trzeba kumać 
bazę — cytuje V. Ozminkowski pewną studentkę. — Tym, 
którzy «nie kumają», bardzo trudno wytłumaczyć, co 
«baza» oznacza. Szczytem «niekumania» jest na przy- 
kład przejażdżka górskim rowerem po Starym Mieście 
w Warszawie. Teraz wypada jeździć starym, rozklekota- 
nym rowerem holenderskim”. 

Przy okazji zauważmy, że takie modne słowa jak ku- 
mać czy kapela zostały wydobyte z lamusa polszczyzny 
wiejskiej, podobnie jak bardzo modne w latach 50. i 60. 
ubiegłego wieku: kiecka, wóz czy chata. Używanie ich 
dzisiaj byłoby jednak robieniem wioski. 

Ciekawym i bardzo modnym słowem jest od kilkuna- 
stu lat fan. Podając jego znaczenie (‘zagorzały zwolennik, 
entuzjasta jakiegoś zespołu muzycznego, piosenkarza, 
sportowca itp.”), NSPP kwalifikuje to słowo jako 'пад- 
używane”. Fan jest skrótem angielskiego fanatic (od łac. 
fanaticus 'natchniony przez bóstwo, szalony”; por. modne 
w 1. poł. lat 90. słowo oszołom). W XVII w. słowem tym 
określano wych wyznawców religii, często członków 


sekty religijnej . Spolszczeniem fanatic jest fanatyk ('czło- 
wiek ślepo oddany jakiejś idei, ideologii, religii, nietole- 
rancyjny względem innych; zapaleniec, zagorzalec”). An- 
gielskie fan, które w zastosowaniu do innych kontekstów 
niż religijny mogło kiedyś mieć zabarwienie nieco iro- 
niczne lub żartobliwe, oderwało się w XIX w. od swego 


pierwowzoru i uniezależniło. Do polszczyzny trafiło sto- 
sunkowo niedawno i już tylko w znaczeniu podanym wy- 
żej za NSPP. W Słowniku paronimów M. Kity i E. Polań- 
skiego fani fanatyk traktowane są jako wyrazy o całkowi 
cie różnych znaczeniach, aczkolwiek mylone (Collins 
English Dictionary podaje dwa znaczenia rzeczownika fa- 
natic: 1) osoba, której entuzjazm lub zapał do czegoś prze- 
kracza normalne granice; 2) osoba poświęcająca się jakie- 
muś hobby; fan, np. fanatyk jazzu). Należy zarazem za- 
uważyć, że we współczesnej polszczyźnie, zwłaszcza po- 
tocznej, wyraz fan (Im fani) ma tendencję do poszerzania 
zakresu konteksu w jakim jest używany. Dziś swych fa- 
nów, często zrzeszonych w fan clubach lub fanklubach, 
mają już nie tylko piosenkarze i zespoły rockowe, ale na- 
wet operowe diwy i autorki poczytnych powieści. 
Podobne pochodzenie, co fan, ma inne modne słowo 
— kultowy. W SJP rzeczownik kult ma dwa znaczenia: 1. 
*cześć religijna oddawana bóstwu (siłom nadprzyrodzo- 
nym), osobom, rzeczom”; przen. ‘wielki szacunek dla 
kogoś lub czegoś, zamiłowanie do czegoś, uwielbienie, 
cześć; 2. ‘zewnętrzny aspekt religii w odróżnieniu od 
teoretycznej doktryny; ogół obrzędów religijnych jakiejś 
religii, całokształt czynności religijnych”. Z kolei przy- 
miotnik kultowy występuje w znaczeniu: *związa 
kultem, z oddawaniem czci bóstwu, z reli religijny, 
obrzędowy”. Tymczasem w ostatnich kilkunastu latach 
przymiotnik ten zaczął być u nas używany w jednym ze 
znaczeń, jakie ma angielskie cult: ‘wielkie przywiązanie 
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do osoby, idei, przedmiotu, ruchu lub dzieła (jak film 
lub książka; zwłaszcza traktowane jako literacka lub in- 
telektualna moda” [Merriam-Webster Online Dictiona- 
ry]. Takie też znaczenie przymiotnika kultowy, obok tra- 
dycyjnego, odnotowuje NSPP: ‘bardzo ważny dla pew- 
nego pokolenia, stanowiący dla niego wzór i obiekt kul- 
tu — Kultowy film. Kultowy reżyser. Kultowa grupa mu- 
zyczna. W tym znaczeniu wyraz nadużywany”. 

Rozszerzenie znaczenia nastąpiło również w wypad- 
ku słowa edycja. Jeszcze do niedawna odnosiło się ono 
jedynie do publikacji. W SJP mamy tylko znaczenie: 
*ogłoszenie dzieła drukiem; jednorazowy jego nakład; 
wydanie”. W języku angielskim jedno ze znaczeń edi- 
tion jest: ‘jedna z odmian czegoś, со jest przedstawiane, 
np. tegoroczna edycja dorocznego balu dobroczynnego” 
[Merriam-Webster Online Dictionary]. To ostatnie zna- 
czenie odnotowuje już NSPP, opatrując je kwalifikato- 
rem *Nadużywane w stylu publicystycznym. Np.: Trze- 
cia edycja (lepiej: trzecie wydanie) konkursu, teleturnie- 
Ju albo trzeci konkurs, teleturniej. Kolejna edycja pucharu 
świata (lepiej: kolejne zawody o Puchar Świata)’. Wy- 
daje się jednak, że w tym wypadku zwyczaj językowy 
nie liczy się w ogóle z tymi radami. Dodajmy jeszcze, że 
słowo edycja występuje także w języku informatycznym 
(edycja tekstu), podobnie jak edytor (‘program kompu- 
terowy pomagający w redagowaniu tekstów’). 

Co do słowa sponsor, rażącego ucho niektórych mi- 
łośników języka polskiego, to w niektórych kontekstach 
nabrało ono specyficznego znaczenia (np. w tzw. ogło- 
szeniach towarzyskich: szukam sponsora lub spotkania 
sponsorowane). W odniesieniu do wspierania twórczo- 
ści artystycznej, to w polszczyźnie jest od dawna prze- 
jęty z łaciny mecenas. Mamy też takie słowa jak dar- 
czyńca, fundator czy dobrodziej. Wraz z transformacją 
ustrojową pojawiło się jednak nowe zjawisko, jakim jest 
wspieranie finansowe czyjejś działalności w zamian za 
reklamę, toteż nic dziwnego, że zostało nazwane no- 
wym słowem. Sponsor i sponsorować znalazły się już 
w SJP, a NSPP traktuje ten pierwszy wyraz jako 'nad- 
używany w publicystyce” i poprawia „sponsor nagro- 
ау” na fundator nagrody. Słownik ten wymienia też 
sponsoring, uznając jako formę ‘lepszą? sponsorowa- 
nie, a także czasownik sponsorować (np. Festiwal mu- 
zyki ludowej sponsorowały władze miasta) oraz przy- 
miotnik sponsorowany (np. Audycja sponsorowana. Pre- 
numerata sponsorowana). 

Inną modą językową o rodowodzie anglosaskim jest 
„łałowanie”, w czym celują osoby płci żeńskiej, zwłasz- 
cza młodsze, niekoniecznie znające poprawną pisownię 
angielskiego wow. Gdyby moda językowa przyszła ze 
Wschodu, wtedy polskie panienki wyrażałyby pewnie 
swój zachwyt za pomocą „łoj”. Teraz jednak, aby „być 
na topie”, muszą kwilić: „łał”. 


Stefan Zabieglik 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 


Droga Mackensena w Lasach Oliwskich 


(propozycja spędzenia kilku godzin w otoczeniu natury) 


Część I — nieco historii 


Na przełomie XIX i XX wieku w 
Gdańsku zapanowała godna naśladowa- 
nia moda na spacery w otoczeniu oko- 
licznej przyrody. Stąd na obszarze po- 
bliskich Lasów Oliwskich została utwo- 
rzona odpowiednia infrastruktura tury- 
styczna, m.in. leśne kawiarenki i punk- 
ty widokowe z panoramą na Bałtyk oraz 
tutejsze polodowcowe doliny. Za cza- 
sów Wolnego Miasta Gdańska (1920- 
1939) istniała w Lasach Oliwskich gę- 
sta sieć szlaków turystycznych. Ich 
przebieg pokazuje mapa wydana w 
Gdańsku w 1936 r. (patrz piśmiennic- 
two). Na cześć marszałka polnego Au- 
gusta von Mackensena, jednemu z ów- 
cześnie wytyczonych szlaków nadano 
nazwę Droga Mackensena (niem. 
Mackensenweg). 

Z danych bio- 
graficznych wy- 
nika, że patron 
tego szlaku uro- 
dził się 6 grudnia 
1849 roku w Le- 
ipnitz (Sakso- 
nia). Jego ojciec 
był agronomem i 
zarządcą ziem- 
skim. Pragnął 
związać syna z 
zawodem rolnika, jednak młody Au- 
gust nie czuł powołania do pracy na roli 
i wstąpił jako ochotnik do II pułku 
przybocznego huzarów, stacjonujące- 
go we Wrocławiu (ówczesny Breslau). 
W trakcie wojny francusko-pruskiej 
odznaczył się niespotykanym mę- 
stwem w bitwach pod Weissenburgiem 
i Sedanem (wojna francusko-pruska 
1870-1871 (19 lipca 1870 — 10 maja 
1871), konflikt zbrojny między Francją 
i Prusami. Bezpośrednią przyczyną 
była próba osadzenia przez Bismarcka 
na tronie Hiszpanii niemieckiego księ- 
cia. Natomiast wewnętrznie była уг 
nikiem toczącej się rywalizacji Francji 
i Prus o dominację w Europie. Źródło 
— Wikipedia.. 

Po ukończeniu studiów w Akademii 
Wojennej został odkomenderowany do 
Sztabu Generalnego. W 1895 r. miano- 
wano go pułkownikiem i osobistym ad- 


iutantem cesarza Wilhelma II. W czte- 
ry lata później otrzymał tytuł szlachec- 
ki i został dowódcą brygady „Czarnych 
Huzarów Śmierci” w Gdańsku-Wrzesz- 
czu (1901-1914). Brał czynny udział w 
I wojnie światowej, za co został odzna- 
czony m.in. Wielkim Orderem Orła 
Czarnego. Otrzymał także stopień mar- 
szałka polnego. 

August von Mackensen po I wojnie 
światowej, pomimo podeszłego wieku, 
czynnie uczestniczył w ruchu wetera- 
nów — należał do prawicowej paramili- 
tarnej organizacji „Stahlhelm”. Opowie- 
dział się za odnowieniem wielkości Nie- 
miec i był sympatykiem kół głoszących 
rewizję traktatu wersalskiego i granic 
Niemiec z Polską. Tym samym stał się 
zwolennikiem partii nazistowskiej i po- 
lityki Adolfa Hitlera. W 1936 r. wrócił 
do służby i w trzy lata później wziął 
udział w napaści na Polskę. Pod koniec 
II wojny światowej został aresztowany 
przez Brytyjczyków i niedługo potem, 
bo 8 listopada 1945 r., zmarł. 

Znane są zasługi Mackensena dla 


w końcu XIX w. nadmorskiego kurortu 
— Sopotu. Otóż dawna Scena Leśna (po 
II wojnie – Opera Leśna) powstała dzię- 
ki jego osobistemu zaangażowaniu. 
„Czarni Huzarzy Śmierci”, którymi do- 
wodził, w ciągu 4 miesięcy wybudowali 
ów obiekt i 11 sierpnia 1909 r. została 
wystawiona pierwsza z cyklu oper: 
„Obóz nocny w Grenadzie”. Będąc 
przewodniczącym Klubu Jeździeckiego 
w Sopocie, przyczynił się do rozbudo- 
wy tamtejszego hipodromu. Za swoje 
zasługi, z rąk ówczesnego burmistrza 
Maksa Woldmanna otrzymał tytuł Ho- 
norowego Obywatela Sopotu. 

Jak wcześniej wspomniałem, w okre- 
sie Wolnego Miasta Gdańska imieniem 
Augusta von Mackensena nazwano le- 
5пу trakt, prowadzący z Samborowa do 
Doliny Radości (drugi szlak o identycz- 
nej nazwie wytyczono w lesie sopoc- 
kim, a jeden z oliwskich duktów nosi 
nazwę Huzarskie Manowce). Przebieg 
oliwskiego szlaku pokazuje współcze- 
sna mapa fragmentu południowej czę- 
ści Trójmiejskiego Parku Krajobrazo- 
wego, na której zaznaczyłem ów szlak. 
Jego początek znajduje się w dolinie 
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Samborowo, nazywanej w latach 30. 
Henriettental (Dolina Henrietty). 

Ze względu na walory poznawcze i 
rekreacyjne tego zapomnianego szlaku, 
warto nim przejść o różnych porach 
roku. Oczywiście najlepiej wybrać 
okres wzmożonej wegetacji — od wio- 
sny do jesieni. Proponuję nową nazwę 
drogi — „Szlak Grubego Dębu” (wy- 
jaśnienie w opisie wędrówki). 


Część II — wyruszamy na 
szlak 


Samborowo jest urokliwą, płasko- 
denną polodowcową doliną porośniętą 
lasem. Prowadzi do niej ul. A. Abra- 
hama w Oliwie. Na dnie doliny znaj- 
dują się także półnaturalne wilgotne 
łąki, znane z ciekawej roślinności i bo- 
gactwa antofilnych owadów. Miejsca 
wysięków pokrywa łęg jesionowo-ol- 
szowy (Fraxino-Alnetum), w którym 
rośnie „wiosenny klejnot” — czarka 
austriacka Sarcoscypha austriaca (о 
systematyce, ekologii i walorach este- 
tycznych tego grzyba pisałem w Piśi 
PG w 1995 r., a więcej inform, 
przyrodzie Samborowa można znaleźć 
w literaturze wymienionej na końcu 
niniejszego opracowania). Grzybowym 
unikatem jest pasożytująca na mchach, 
bezblaszka Rimbachia cf. bryophila, 
podawana dotych: tylko z kilku kra- 
jowych stanowisk. U podnóży stro- 
mych zboczy doliny rośnie subatlan- 
tycki las grądowy (Stellario holosteae- 
Carpinetum betuli). Można tam napo- 
tkać dorodne graby z ciekawymi epifi- 


amara, 
zawierającą substancję o bardzo gorz- 
kim smaku, używaną kiedyś w hiszpań- 
skiej medycynie ludowej do obniżania 
gorączki. Nazwa wymienionego leśne- 
go zbiorowiska pochodzi od okazałej, 
biało kwitnącej gwiazdnicy wielko- 
kwiatowej Stellaria holostea i graba 
Carpinus betulus. 

Nieco wyżej, na zboczach, rozwinę- 
ła się kwaśna buczyna niżowa (Luzulo 
pilosae-Fagetum), której naukowa na- 
zwa pochodzi od rośliny z rodziny sito- 
watych — kosmatki owłosionej Luzula 
pilosa oraz buka Fagus sylvatica. Runo 
jest niezwykle ubogie, miejscami mszy- 
ste, a na dnie lasu zalega gruba warstwa 
opadłych liści; miejscami można wy- 
dzielić skrajnie ubogą odmianę kwaśnej 
buczyny — Fagetum nudum, zupełnie 
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pozbawioną roślinności runa. W zamian 
bogaty jest świat grzybów wielkoowoc- 
nikowych (macromycetes), które roz- 
kładają zalegającą martwą materię do 
prostych związków, niezbędnych dla 
roślin. Większość gatunków grzybów 
nie nadaje się do konsumpcji, lecz jest 
prawdziwą okrasą lasu i wspaniałym 
tematem przyrodniczych fotografii 
(znam to z autopsji). 

Podążając w głąb lasu, miniemy 
szpaler pomnikowych dębów szypuł- 
kowych Quercus robur o nr. 302 A-B- 
C-D. Początek Drogi Mackensena wy- 
znacza inne pomnikowe drzewo — 
„Gruby Dąb” (niem. Dicke Fiche; sta- 
ra nazwa widnieje na mapie turystycz- 
nej z 1904 r.). Obiekt — pomnik przy- 
rody nr 206A — ma prawie 6 m obwo- 
du i wiek około 300 lat. W prawo od- 
chodzą dwie drogi, które kilkaset me- 
trów dalej łączą się. Pozostawiam Pań- 
stwu wybór którejś z nich. W trakcie 
podchodzenia pod górę prawą odnogą, 
mijamy egzotyczne daglezje zielone 
Pseudotsuga menzesii, sprowadzone 
do Europy z kontynentu północno- 
amerykańskiego. Po osiągnięciu szczy- 
tu, dukt przebiega już płasko. 

W mijanym rejonie lasu, po stronie 
lewej duktu szumiała kiedyś wspaniała 
kwaśna dąbrowa, czyli las dębowo-bu- 
kowy (Fago-Quercetum) z dębem bez- 
szypułkowym Quercus petraea. W ru- 
nie obficie występowały borówka czer- 
nica, łany konwalii majowej i pachnąca 
kumaryną turówka leśna (spokrewnio- 
na ze znaną żubrówką), a w warstwie 
krzewów chroniony wawrzynek wilcze- 
łyko i inne interesujące rośliny. Niedaw- 
no stare drzewostany wycięto, a na ich 
miejscu powstały nowe uprawy leśne. 
W ten sposób został przymusowo „wy- 
siedlony” dzięcioł czarny, który tu 
gniazdował. „Rany” zadane przez czło- 
wieka naturze są doskonale widoczne 
na zdjęciach satelitarnych. 

Pogodziłbym się z faktem koniecz- 
ności pozyskiwania surowca drzewne- 
go, gdyby miało to miejsce w rejonach 
odległych od aglomeracji trójmiejskiej. 
Tymczasem opisane przeze mnie miej- 
sce zrywki położone jest w... Gdańsku. 
Bowiem Lasy Oliwskie częściowo leżą 
w granicach administracyjnych tego 
miasta i stanowią obszar ochronny i wo- 
dochronny (17). Swoistym smaczkiem 
jest posadzenie na zrębie szpaleru kasz- 
tanowca białego Aesculus hippocasta- 
num, gatunku obcego, którego popula- 
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cja została zaatakowana przez motyla 
szrotówka kasztanowcowiaczka Came- 
raria ohridella. 

Przy końcu zrębów położony jest od- 
dział 119 leśnictwa Renuszewo. Na jego 
obszarze zachował się wspaniały staro- 
drzew bukowo-sosnowy, a domieszkę 
stanowi nasadzona pół wieku temu 
brzoza brodawkowata Betula pendula, 
tworząca skupienia. Zalega tu również 
sporo martwego, butwiejącego drewna. 
Badania różnorodności gatunkowej 
grzybów wielkoowocnikowych, prze- 
prowadzone na tym obszarze, wykaza- 
ły obecność 13 gatunków z klasy wo- 
reczniaków (Ascomycetes) i 99 gatun- 
ków z klasy podstawczaków (Basidio- 
mycetes). Stanowi to ponad 55% 
wszystkich taksonów z tej grupy, odno- 
towanych dotychczas w rejonie Doliny 
Zielonej. Takim unikatem jest m.in. re- 
likt puszczański — suchogłówka koro- 
wa Phleogena faginea, ksylobiont spo- 
tykany dotąd jedynie w rezerwatach 
przyrody i parkach narodowych. Innym 
reliktem jest chrząszcz z rodziny jelon- 
kowatych — kostrzeń Sinodendron cy- 


lindricum. Stwierdzono także 18 gatun- 
ków śluzowców (Myxomycetes), m.in. 
kędziorka złocika Trichia favoginea i 
paździorka szerokosietnego Stemonitis 
splendens. 

Wspomniane starodrzewy są wyjąt- 
kowo cenne przyrodniczo, ponieważ 
stwarzają specyficzne i unikatowe w 
tym rejonie warunki dla przetrwania 
wielu rzadkich i chronionych gatunków 
organizmów: roślin, wspomnianych 
grzybów i zwierząt, związanych z lasa- 
mi o charakterze półnaturalnym. Tutej- 
sze starodrzewy stanowią mniej niż 
0,5% ogółu drzewostanów (!), co jest 
niewatpliwie wskaźnikiem dominacji 
gospodarki leśnej nad faktyczną 
ochroną środowiska leśnego. Rok temu 
przyrodnicy wystąpili do gospodarza 
lasu z propozycją wprowadzenia tu 
ochrony siedliskowej, np. ostoi (refu- 
gium). 

Leśny dukt dochodzi do Szwedzkiej 
Grobli, łączącej Starą Oliwę ze Złotą 
Karczmą. Nazwa tej starej drogi wywo- 
dzi się z XVII wieku, kiedy to oddziały 
szwedzkie, dowodzone przez marszał- 


je 


Przebieg Drogi Mackensena w Lasach Oliwskich. Trójkątami zaznaczono położenie dwóch 


kamiennych drogowskazów 1 i 2; początek szlaku przy „Grubym Dębie” — pomniku nr 206A 


ka polnego Hermanna Wrangla, prze- 
szły nią do Oliwy, którą następnie zdo- 
były i ograbiły (łupy z oliwskiej kate- 
dry ogladałem w 1979 r. w miejsco- 
wości Skogkloster). Przy drodze spo- 
czywa kamienny drogowskaz [1] z 
mało czytelnym napisem w prostokat- 
nym obramowaniu: Mackensen Weg 
(oryginalna pisownia). W pobliskim 
Wąwozie Karoliny (nazwę tę nada- 
łem 28 kwietnia 1990 r. w 3. rocznicę 
urodzin mojej siostrzenicy Karoliny; 
właśnie w tym dniu odnalazłem w wy- 
mienionym parowie podrzenia żebrow- 
са – drugie stanowisko w Lasach Oliw- 
skich) rośnie górska paproć — podrzeń 
żebrowiec Blechnum spicant, są tu tak- 
że drzewostany nasienne (daglezje z 
wymalowanymi na korze żółtymi nu- 
merami — widok mało estetyczny). Od 
głazu wiedzie ledwie widoczna ścież- 
ka, która po chwili doprowadza nas do 
odnogi Szwedzkiej Grobli. W tym re- 
jonie lasu napotkamy egzotyczną so- 
snę wejmutkę Pinus strobus, o mięk- 
kich igłach zebranych po 5 w pęczku i 
о podłużnych szyszkach. Jest też kilka 
jodeł pospolitych Abies alba. Przy 
wspomnianej odnodze znajduje się 
kolejny drogowskaz [2] z identycznym 
napisem jak na uprzednim głazie 
(patrz: mapa). Na poboczu wymienio- 
nej drogi miał swoje stanowisko rzad- 
ki na niżu przetacznik górski Veronica 
montana. Niestety, w trakcie poszerza- 
nia duktu uległ on kompletnej zagła- 
dzie, podobnie jak rosnący w pobliżu 
chroniony grzyb — borowiczak dęty 
Boletinus cavipes, wchodzący w 
związki symbiotyczne z modrzewiem 
(mikoryza). 

Szlak skręca w prawo. Znajduje się 
tu duże skupisko daglezji zielonych (po 
stronie lewej), wśród których wiele oka- 
zów ma znaczne rozmiary. W przeci- 
wieństwie do uprzednio opisanego lasu 
bukowego, występuje tu żyzna buczy- 
na niżowa z udziałem trawy kostrzewy 
leśnej Festuca altissima (Galio odorati- 
Fagetum festucetosum); pierwszy człon 
nazwy zbiorowiska wywodzi się od 
marzanki wonnej Galium odoratum, sta- 
nowiącej składnik runa. 

Droga odchodzi w prawo, w dół zbo- 
cza. Wśród tutejszych drzewostanów 
nadal króluje buk, ale można napotkać 
także dorosłe świerki Picea abies. Jest 
to gatunek geograficznie obcy, obec- 
nie intensywnie eliminowany z upraw 
z powodu gradacji kornika drukarza Ips 


typographus. Ciekawastką jest wystę- 
powanie w tej partii lasu górskiego 
grzyba — szyszkowca szyszkowatego 
Strobilomyces strobilaceus, nazywane- 
go w Stanach Zjednoczonych „old man 
of the woods” (starym człowiekiem z 
lasu); nazwa jest adekwatna do wyglą- 
du owocników tego gatunku. Po chwi- 
li marszu osiągamy Dolinę Wężową 
(Schlangental), której miano pochodzi 
od wijącego się duktu na jej dnie. Na- 
leży ona do nielicznych oliwskich do- 
lin, które dotąd nie zostały zajęte przez 
budownictwo. I tu ubyło sporo dorod- 
nych świerków, będących kiedyś 
ozdobą doliny. Sporo zalegającego 
drewna (pniaki, karpy) umożliwiło eg- 
zystencję śluzowcom, m.in. zlepnicz- 
kowi walcowatemu Tubulifera arach- 
noidea. Natomiast w miejscach wypa- 
lania gałęzi pojawił się wątrobowiec 
porostnica wielokształtna Marchantia 
polymorpha, rosnąca także na terenie 
Politechniki. Towarzyszy jej antrako- 
filny grzyb kustrzebka fioletowa Pezi- 
za violacea. W mijanym rejonie wystę- 
puje ściśle chroniony, należący rów- 
nież do grzybów siedzuń sosnowy Spa- 
ra: crispa, nazywany też szmacia- 
kiem gałęzistym. Jest on słabym paso- 
żytem korzeni zwłaszcza sosny zwy- 
czajnej, czasami wyrasta też na mur- 
szejących pniakach. 

Dukt doprowadza nas do ulicy By- 
towskiej. Wiedzie ona dnem Doliny 
Radości, zajętej w latach 70. XX w. 
przez działki ogrodnicze. U samego 
wylotu Doliny Wężowej, gdzie kończy 
się Droga Mackensena, spoczywa głaz 
narzutowy opatrzony napisem: „Exzel- 
lenz Generalleutnant Erich Feldtkeller 
in Dankbarkeit Der Verschónerungs 
Verein Oliva, 1935" (w wolnym prze- 
kładzie: „Ekscelencji Generałowi Po- 
rucznikowi Erichowi Feldtkellerowi w 
dowód wdzięczności, Towarzystwo 
Upiększania Oliwy, 1935”). Skręcamy 
w prawo i niebawem osiągamy zabyt- 
kową kuźnię wodną, będącą filią Mu- 
zeum Techniki w Warszawie. W pra- 
wo odchodzi Droga Filozofów (ul. 
Kwietna), prowadząca do centrum Sta- 
rej Oliwy. Warto obejrzeć po stronie 
lewej ulicy podmokłą łąkę z kwitnącym 
w marcu lepiężnikiem różowym Peta- 
sites hybridus, o ogromnych liściach, 
a kilkaset metrów dalej Zameczek Mor- 
monów (Kwietna 23). Obiekt zawdzię- 
cza swą nazwę przedwojennym arty- 
stom malarzom, którzy przebywali tu 


PISMO РС 33 


w towarzystwie swoich modelek. Oko- 
licznej ludności skojarzyło się to z wie- 
lożeństwem panującym u mormonów. 
Innym ciekawymi obiektami przy 
wspomnianej ulicy są domy, zwane 
czworakami, zamieszkiwane przez pra- 
cowników dawnych tutejszych manu- 
faktur. 

Przypuszczam, że przebycie propo- 
nowanego szlaku dostarczy Państwu 
sporo wrażeń estetycznych i umożliwi 
poznanie interesujących przedstawicieli 
lokalnej przyrody. Niestety, obecnie 
mamy do czynienia ze zjawiskiem do- 
minacji pazernego, agresywnego i czę- 
sto patologicznego biznesu nad warto- 
Ściami przyrodniczymi środowiska Sta- 
rej Oliwy i przylegających do tego ob- 
szaru Lasów Oliwskich. Pisałem o tym 
negatywnym zjawisku m.in. na łamach 
Pisma PG. Dlatego celem niniejszej 
wycieczki jest także uwrażliwienie spo- 
łeczeństwa na zagadnienie takiego 
kształtowania przestrzeni oraz sposobu 
eksploatacji naturalnych dóbr, aby za- 
pewnić współistnienie człowieka i dzi- 
kiej natury. Żałuję, zresztą nie pierw- 
szy raz, że nie mogę zaprezentować sze- 
regu barwnych fotografii oliwskich uni- 
katów. Życzę miłej wycieczki. 


Marcin S. Wilga — „Borsuk” 
Wydział Mechaniczny 
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Z kalendarza ГШ Rektora 


Marzec 2007 


21 marca. Biblioteka Uniwersyte- 
tu Gdańskiego. Nagranie programu 
pt.: „Forum Gospodarcze” dla TVP 
Gdańsk. Tematem programu były 
możliwości kształcenia studentów 
na potrzeby gospodarki kraju. 

22 marca. Restauracja Villa Upha- 
gena. Spotkanie z Panem Janem 
Kozłowskim, Marszałkiem Woje- 
wództwa Pomorskiego. 

22 marca. Rektor przyjął Panią Lu- 
cynę Januszek z Polpharmy. 

23 marzec. Rektor przyjął Pana An- 
drzeja Liberadzkiego, Prezesa Rady 
Nadzorczej Spółki Presspublica. 


23 marca. Restauracja Baryłka. 
Spotkanie Kapituły Medali Rady 
Miasta Gdańska im. św. Wojciecha 
i Księcia Mściwoja. 

24 marca. Zespół Szkół Technicz- 
nych w Kartuzach. Rektor wygło- 
sił wykład pt.: „Między matematyką 
a filozofią, czyli jak wiele maturzy- 
stom brakuje do doskonałości ?”, 
27 marca. Minicentrum Konferen- 
cyjne na Wydziale Chemicznym 
Politechniki Gdańskiej. Spotkanie 
z prof. Jerzym Błażejowskim, Prze- 
wodniczącym Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego. 

28 marca-1 kwietnia. Lisbona, 
Portugalia. 4th EUA Convention of 
European Higher Education Insti- 
tutions. Konwencja odbyła się pod 
tytułem: „Europe's universities 
beyond 2010 — diversity with a 
common purpose.” 
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Kwiecień 2007 


+ 2 kwietnia. Rektor przyjął przed- 
stawicieli Muzeum Historycznego 
Miasta Gdańska: Pana Adama Ko- 
perkiewicza, dyrektora muzeum, 
Pana Macieja Szczepkowskiego, 
konserwatora zabytków muzeum, 
i Grzegorza Szychlińskiego, kusto- 
sza Muzeum Zegarów Wieżowych. 
Ponadto w spotkaniu udział wzięli: 
prof. Andrzej Baranowski, dziekan 
Wydziału Architektury PG i prof. 
Krzysztof Wilde, dziekan Wydzia- 
łu Inżynierii Lądowej i Środowiska 
PG. Tematem spotkania była reno- 
wacja Kościoła św. Katarzyny w 
Gdańsku. 

+ 2 kwietnia. Sala Kolegialna Poli- 
techniki Gdańskiej. Spotkanie Ko- 
mitetu Honorowego konferencji 
Stowarzyszenia Stypendystów Fun- 
dacji im. Alexandra von Humbold- 
ta. W spotkaniu udział wzięli: 

5 prof. Edmund Wittbrodt, Senator RP, 


* pani Ute Minke-Kónig, Konsul Ge- 


neralny Niemiec w Gdańsku, 

* prof. Jerzy Błażejowski, Przewod- 
niczący Rady Głównej Szkolnictwa 
Wyższego, 

* prof. Roman Kaliszan, Rektor Aka- 
demii Medycznej, 

* prof. Andrzej Kłonkowski, Uniwer- 
sytet Gdański. 

+ 4 kwietnia. Sala 313 w Gmachu 
Głównym Politechniki Gdańskiej. 
Udział w posiedzeniu Rady Wy- 
działu Architektury PG. 

+ 4 kwietnia. Rektor przyjął Panią 
Magdę Kołodziejczak, Wójta Gmi- 
ny Pruszcz Gdański. 


+ 4 kwietnia. Rektor przyjął Panią 
Mariolę Sokołowską, Wiceprezy- 
denta Miasta Grudziądza, Omawia- 
no sprawy związane z Zamiejsco- 
wym Ośrodkiem PG w Grudziądzu. 

+ 4 kwietnia. Rektor przyjął Pana 
Jacka Karnowskiego, Prezydenta 
Miasta Sopotu. 

+ 5 kwietnia. Instytut Problemów 

Współczesnej Cywilizacji w War- 

szawie. Posiedzenie Zarządu Pol- 

skiego Forum Akademicko-Gospo- 
darczego. 

10 kwietnia. Hol przed Aulą Poli- 

techniki Gdańskiej. Spotkanie wiel- 

kanocne emerytów PG. 

10 kwietnia. Katedra Oliwska. 

Spotkanie Komitetu Odbudowy 

Katedry Oliwskiej. 

+ 11 kwietnia. Rektor przyjął Pana 
Jana Ramzę, dyrektora Badań i 
Rozwoju Oddziału Chemii w Pol- 
pharmie. 

+ II kwietnia. Sala Senatu Politech- 
niki Gdańskiej. Posiedzenie Sena- 
tu PG. 

• 11 kwietnia. Sala Koncertowa 
Polskiej Filharmonii Kameralnej w 
Sopocie. Uroczysty koncert z oka- 
zji nadania Profesorowi Władysła- 
wowi Bartoszewskiemu tytułu Ho- 
norowego Obywatela Miasta 8оро- 
tu. 

+ 12-24 kwietnia. Xiamen, Chiny. 
17" International Conference on 
Phosphorus Chemistry. 
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Piotr Markowski 
Rektorat 


Mottawa 
(przy Żurawiu Gdańskim) 
NAJWAŻNIEJSZE 


zdów na Motławie 


WYDARZENIA: 


18:00 - Parada poja 


09:30 - 13:00 Kwalifikacje do konkurencji: 
"Sprint", Slalom", «przód-Stop- Ty" 


15:30 - finat konkurencji: "przyspieszenie" 
g na ugim dystansie 


16:30 - WYŚCI 
09:30 - półfinały (sprint) 

10:30 - półfinały (slalom) 

11:30 - półfinały przód-Stop TV) 
12:30 - ja "Uciąg па palu 
16:30 - FI 
17:00 - FINAŁ - Sprint 

47:30 - FIN ncja niespodzianka 


- parada uczestników ñ 
prezentacja pojazdów regatow 
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